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szukaj w bazie

DANE OSOBOWE
nazwisko CZERW  IONKA

imię Edw ard

data śmierci 1944 X

INFORMACJE O PRZEŚLADOWANIACH

Źródło: Tytuł: Księga pochowanych żołnierzy polskich poległych w II wojnie światowej - Żołnierze
podziemnych formacji niepodległościowych

udział w konspiracji zginął

organizacja konspiracyjna czł. 'Szarych Szeregów1 — Wejherowo

data śmierci 1944

miejsce pochówku nieznane

POW RÓT

kwestionariusz (pdf)

Uwaga

Prosimy o wpisanie nazwiska i imienia osoby poszukiwanej.

W przypadku pojawienia sie informacji o dużej liczbie osób o podanych danych - prosimy o wpisanie 
dodatkowo roku urodzenia.

Te trzy informacje w większości przypadków' wystarczają do identyfikacji osoby.
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I chwała N r X X X I t\ 29/72 
Miejskiej Rady Narodowej w Wejherowie

z dnia 29.V1.J972

w sprawę zmian nazw ulic aa terenie miasta Wejherowa.
Na podstawie art.3 Ustawy „o radach narodowych” z  dn. 25.1.1958r. / jedn.tcksl Dz.U.Nr 29 poz. 

172 z dn. 5 ,07.l963rJ oraz Rozporządzenia Prezydenta RP z dn. 24.10. t934r. w sprawie ustalenia 
nazw miejscowości, obiektów fizjograficznych i numeracji nieruchomości /Dz.U. N r 94 poz.856,
zmiana: Dz''U. z 1948r. Nr 36 poz. 25 i!

Miejska Rada Narodowa w Wejherowie 

uchwala, co następuje:

§1-
Nadaje się dotychczasowej ul. Bukowej nazwę now ą; ul. Edmunda Czerwionki.

§ 2.

Znosi się nazwę ul. Harcerska i wprowadza nazwę Os. Harcerska dla całego zaspohi budynków 
tradycyjnie nazywanym Os. Bukowa.

§3-
Uchwala wchodzi w życie z dniem podjęcia.

-<ł> 4 j  - ‘&Lć)  ■*" ^ A /Ą ą j Ij

14- FBSDOBES-EOSE-45BO-9łOM>A749C 11C1 AA. Uchwalony Strona i z 2
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U zasad n ien ie

1. Edmund Jerzy Czerwionka urodzi! się 27.08.1924 roku w Wejherowie w rodzinie urzędniczej. 
W latach 1931-38 ukończył szkolę podstawową przy ul. OO Reformatów, a następnie do wybuchu 
wojny uczęszczał do Szkoły Handlowej w Gdyni. Przez cały okres szkolny należy do Zw iązku 
Harcerstwa Polskiego a w ostatnim roku poprzedzającym wybuch wojny jest członkiem harcerskiego 
zespołu pieśni i tańca. Po aresztowaniu ojca w 1940r. wyjeżdża do Tępcza gdzie od maja I94łr. 
zaczyna pracować fizycznie przy wydobywaniu gliny. Poprzez swego zwierzchnika, byłego oficera 
WP inż. W ojcuskicgo nawiązuje kontakt z działaczami ruchu partyzanckiego. W 1942 roku Edmund 
Czerwionka wstępuje do oddziału „Gryf Pomorski" działającego na terenach dzisiejszych powiatów: 
wejherowskiego, kartuskiego i lęborskiego. Przez cały' czas pełni funkcję łącznika. W marcu 1943r. 
w czasie stracia z Niemcami w  pobliżu Lewina zostaje ranny. Po wyzdrowieniu znowu kontynujc swą 
działainość aż do dnia swej śmierci. Zginął w czasie walk z oddziałem hitlerowskim 2 czerwca I944r. 
w Łehnie po w wejherowski. Jest niewątpliwie konieczne uczczenie pannęei młodego harcerza 
i partyzanta oraz ocalenie od zapomnienia tej bohaterskiej sylwetki. Dlatego też podjęcie powyższej 
uchwały uważa się za celowe.

2. Obok obowiązującej nazwy Os. Bukowa używana była znacznie częściej nazwa Os. Harcerskie. 
W tej sytuacji wydaje się celowe usankcjonowanie tradycji i celem zapobieżenia dezinformacji 
ustalenie takie jak w osnowie uchwały.

Z-ca Przewodniczącego 
Miejskiej Rady 

Narodowej

Przewodniczący' Obrad 
Miejskiej Rady 

Narodowej

Zygmunt flirt Bolesław Studziński

trona 2 z 2

Id: VBH 1X'BEJ-tiOSK-45B0-91CS-9A74SK.’ i 1CIAA. Uchwalony Sama 1 z 2

2014-11-03 14:0(
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V. Działania Kaszubowskiego w 1944 roku JL
-  IA

Wspólna mogiła rozstrzelanych w Szymbarku na miejscowym cmentarzu

Jaakow ski w swojej pow ojenne relacji inaczej przedstaw ił te w ydarzenia. W  dn iu  
30 m aja 1944 r. w  schronie „Jutrzenka” b ra ł on  udzia ł w  spotkaniu  z A ugustynem  

v/W estphalcm  i Józefem W rońskim  ps. „Klin”. Po tej naradzie  w  n ocy  z 31 m aja na 
1 czerw ca 1944 r. postanow ił przenieść  się n a  teren  pow iatu  m orskiego z W rońskim  
(wówczas kierow nik iem W ydziału O pieki Społecznej na  pow iat m orski) i K arolem  

xC zerw ionką ps. „Zegar”. Ich przem arsz ubezpieczało ośm iu  uzbrojonych p a rty zan ­
tów, przekazanych do ich dyspozycji p rzez Ludw ika M iotka ps. „Pióro”, k tó rzy  po 
w ykonaniu  tego zadania m ieli w rócić do swego oddziału . Podczas nocnego  m arszu  
dow odzona przez Jankowskiego g rupa m usiała przejść przez szosę pom iędzy  m ie j­
scow ościam i Łebno i Łebieńska H uta. Z ostali w tedy zaskoczeni przez N iem ców , k tó ­
rzy ośw ietlili te ren  rak ietam i i prow adzili ostrzał. W yw iązała się walka. W obec p rze ­
wagi w roga partyzanci „Gryfa” podjęli decyzję o w ycofaniu się i w  rozsypce opuścili 
miejsce starcia. Jankowski został ran n y  w  rękę. K iedy partyzanci zebrali się następn ie  
w lesie, okazało się, że nie m a C zerw ionki. Przypuszczano, że w ycofał się on  z p o ­
la walki i u trac ił kon tak t z oddziałem . Partyzanci w rócili do schronu  „Jutrzenka”. 
Jak się później okazało, N iem cy przeszukując te ren  nocnej w alki znaleźli p o rzu co ­
ny przez C zerw ionkę plecak. D w a k ilom etry  dalej w  Łebieńskiej H ucie znaleziono 
zwłoki C zerw ionki. Jankowski tak  relacjonow ał sprawę zaw artości plecaka: „Plecak 
był w łasnością C zerw ionki, w  k tó rym  m ia ł on  swój notes, a w  n im  zapis szyfrow any 
46 nazw isk Polaków, którzy  zostali p o p rzedn io  aresztow ani. O prócz tego m ia ł ró żn e ­
go rodzaju  ulotk i oraz p ism a podp isane  przeze m nie i dlatego gestapow iec JanJ£a-

167
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Jan Kaszubowski i służby specjalne...

szubow ski przypisał plecak m ojej osobie i w yolbrzym ił ilość osób z 46 n a  4600”78. 
Jest to  jedyna pow ojenne relacja n a  ten  tem at. N ie m a więc m ożliw ości usta len ia , 
jak  d ługa była faktycznie lista członków  „Gryfa” znajdująca się w  p rzejętym  p rzez 
gestapo plecaku. Kilka dn i później nastąp iły  w ażne w ydarzenia, k tóre przyspieszyły 
koniec wojny.

Po w ojnie Jankow ski w spom inał, że w kró tce po  tym  w ydarzeniu  za przyczyną 
K aszubowskiego w  ręce gestapo w pad ła  ko le jna  lista członków  „Gryfa”. W edług niego 
w  n o cy  15 czerwca 1944 r. K aszubow ski z żandarm am i i SS-m anam i obstaw ił w ieś 

^Łew ino. Kaszubowski udał się osobiście do  m ieszkania rLeona Form eli, ps. „Paca”, 
y  aresztując tam  jego i Kai zera. Form ela był m ężem  zaufania na  gm inę Strzepcz. Jan ­

kow ski tw ierdzi, że Form ela i Kaizer m ieli aku ra t w yłożone n a  stole zaszyfrow ane 
listy członków  „Gryfa” z gm iny Strzepcz. A resztow anych zakuto w  kajdank i i K aszu­
bow ski zorganizow ał zasadzkę, oczekując w  do m u  Form gli n a  przybycie łącznika. 
Poniew aż n ik t się n ie  zjawił, K aszubow ski z innym i gestapow cam i dokonał rew izji we 
w szystkich m ieszkaniach i budynkach  gospodarczych w  Lewinie79. __—-—~—

Jankow ski pisał, że tej nocy  w  Lew inie aresztow ano k ilkunastu  Polaków. Z ostali 
oni uw iązani za szyję pow rozem  do konnego  w ozu.,Form eli zaw ieszono n a  szyi tecz ­
kę z dokum en tam i organizacyjnym i. Ż an d a rm i jadący  z boku  na  row erach pogan ia li 
b iegnących Polaków, pędząc ich do wsi Strzepcz, skąd w yw ieziono ich sam ochodem  
do  G dańska. Jankowski podał, że w  d n iu  20 czerw ca 1944 r. gestapow iec K aszubow ­
ski dokonał kolejnych zatrzym ań n a  te ren ie  gm iny  Strzepcz, aresztując p o n a d  200 
Polaków*0.

Podana przez Jankowskiego liczba aresztow anych jest zawyżona. Świadczy o tym  
^relacja  zatrzym anego wówczas Tana Thiela: „A resztow any zostałem  20 czerwca 1944 

roku  za udzielanie pom ocy partyzantom  »Gryfa Pomorskiego«. (...) nastąpiły  m aso ­
we aresztow ania w  M iłoszewie i najbliższej okolicy. Dokonyw ała tego żandarm eria  na  
czele zJW agnerem  oraz Landwacha. O bstaw iono całą wieś i chodząc od  chałupy do 
chałupy dokonyw ano aresztowań. K iedy m n ie  w yprow adzono z dom u, zauw ażyłem  
na  podw órzu  jjjo k a , stojącego p o d  drzew em  z linką na  szyi. M yślałem, że będą  nas 
wieszać. N ałożono m i kajdanki n a  ręce i gdy zakończono aresztowania, popędzono  nas 
do Strzepcza, najpierw  na  posterunek, p o tem  do szkoły. Tu pobieżnie byliśm y p rze­
słuchani, przy okazji oberwaliśmy. N adszedł ranek, przyjechały dwa duże sam ochody 
z W ejherow a -  wozy meblowe, n a  k tó re  zostaliśm y załadowani. N a każdym  było z 50 
osób. Były też i kobiety. Sam ochody przew iozły nas bezpośrednio do Stutthofu”81.

W  obozie koncentracyjnym  S tu tthof aresztow ani w  czasie tej akcji byli p rzesłu ­
chiw ani później przez funkcjonariuszy gestapo, w  tym  Kaszubowskiego. Znajduje to  
potw ierdzenie w  kilku relacjach, cytow any powyżej Thiel w spom inał, że w  Stutthofie

78 AMS, Kolekcja K. Ciechanowskiego, Teczka osobowa M. Jankowskiego, Relacja nr 1 M. Jankowskiego 
b.d., s. 3-4.
79 AMS, Kolekcja K. Ciechanowskiego, Teczka osobowa M. Jankowskiego.
80 Tamże, s. 4.
81 AMS, Relacje, t. XV, s. 221-222.
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ie

 
się

 
z 

ty
m 

ni
e 

z
g
a
d
z
a
..
. 

T
ak

ic
h 

n
ie

śc
is

ło
śc

i 
je
st
 
ca

łk
ie

m
 

sp
o
ro

. 
P
am

ię
ć 

lu
d
zk

a 
je

st
 
z
a
w

o
d
­

na
, 

a 
cz

as
 

za
ci

er
a 

sz
cz

eg
ół

y
 

w
s
p
o
m

n
ie

ń
. 

W 
d
o
d
at

k
u
 

o
p
o
w

ia
d
a
­

ją
cy

 
ni
e 

w
sz

y
st

ko
 

w
id

zi
e
li
 
na
 

w
ła

sn
e 

oc
zy

 
- 

n
ie

k
tó

re
 

ep
iz

od
y 

b
y
ły

 

so
bi

e 
p
rz

e
k
az

y
w

an
e
 

z 
us

t 
do
 

us
t,
 z

a 
ka

żd
ym

 
ra

ze
m
 

zo
st

aj
ąc

 
n
ie

c
o
 

zn
ie

k
sz

ta
łc

o
n
e
. 

Al
e 

p
rz

e
ci

e
ż,

 j
ak

 
to 

tr
af

ni
e 

p
o
d
k
re

śl
ił
a 

H
an

na
 

K
ra

ll
 

w 
w

y
w

ia
d
zi

e
 

z 
M

ar
k
ie

m
 

E
d
e
lm

a
n
e
m

, 
p
rz

y
w

ó
d
c
ą 

p
o
w

s
ta

n
ia

 

w 
ge

tc
ie

 
w

ar
sz

aw
sk

im
 

w 
19

43
 

ro
ku

 
(„

Z
d
ąż

y
ć 

pr
ze

d 
Pa

ne
m
 

B
o
­

g
ie

m
”
, 
K
ra

kó
w
 

2
0
0
7
):

 
„P

rz
e
ci

e
ż 

ni
e 

p
is

ze
m

y
 

h
is

to
ri

i.
 
P
is

ze
m

y

0 
p
a
m

ię
ta

n
iu

”
. 
N
as

zą
 

m
is

ją
 

je
st

 
za

c
h
o
w

a
n
ie

 
p
a
m

ię
c
i 

o 
ty

m
, 

c
o
 

w
y
d
ar

zy
ło

 
się

 
w 

P
o
m

ie
cz

y
n
ie

 
w 

ty
ch

 
tr

ud
n
y
ch

 
dn

ia
ch

 
19

45
 

ro
k
u

1 
p
rz

e
k
az

an
ie

 
te
j 

p
a
m

ię
c
i 

na
st

ęp
ny

m
 

p
o
k
o
le

n
io

m
.

A
by

 
je

dn
ak

 
od

da
ć 

sp
ra

w
ie

d
li
w

o
ść

 
fa

kt
om

 
h
is

to
ry

c
zn

y
m

, 
p
rz

y
­

p
o
m

n
ij
m

y
, 

że
 

KL
 

S
tu

tt
h
o
f 

by
ł 

pi
er

w
sz

ym
 

i 
n
a
jd

łu
że

j 
is

tn
ie

ją
c
y
m

 

ob
oz

em
 

k
o
n
c
e
n
tr

a
c
y
jn

y
m

, 
kt

ór
y 

N
ie

m
cy

 
za

ło
ży

li
 

na
 

te
re

n
a
c
h
 

P
o
ls

k
i.
 F

u
n
k
c
jo

n
o
w

a
ł 

od
 

2 
w

rz
eś

ni
a 

19
39

 
aż
 

do
 

9 
m

aj
a 

19
45

 
ro

k
u
. 

P
rz

ez
 

ca
ły
 

ok
re

s 
d
z
ia

ła
ln

o
ś
c
i 

p
rz

e
w

in
ęł

o
 

się
 

pr
ze

z 
ni

eg
o 

o
k
o
ło

 

13
0 

ty
si
ęc

y 
w

ię
źn

ió
w

, 
ta

kż
e 

z 
po

w
ia

tu
 

k
a
rt

u
sk

ie
g
o
, 

a 
ży

ci
e 

st
ra

c
ił
o
 

tam
 

ok
oł

o 
65
 

ty
si
ęc

y 
o
só

b
. 

25
 

st
yc

zn
ia

 
19

45
 

ro
ku

 
z 

ob
aw

y 
p
rz

e
d
 

zb
liż

aj
ąc

ym
 

się
 

fr
on

te
m
 

ra
dz

ie
ck

im
 

w
ła

dz
e 

ob
oz

u 
w
yd

ał
y 

ro
zk

a
z 

o 
e
w

ak
u
ac

ji
 w

ię
źn

ió
w

. 
R
o
zp

o
c
zą

ł 
się

 
tr

ag
ic

zn
y 

m
ar

sz
 

e
w

a
k
u
a
c
y
jn

y
, 

kt
ór

y 
p
o
c
h
ło

n
ął

 t
ak

 
w
ie
le
 

of
ia

r,
 ż

e 
zo

st
ał

 n
az

w
an

y
 

M
ar

sz
em

 
Ś
m

ie
r­

ci
. 
T
ra

sa
 

m
ar

sz
u 

bi
eg

ła
 

od
 

S
zt

ut
o
w

a 
pr

ze
z 

C
ed

ry
, 

P
ru

sz
cz

 
G

d
a
ń
s
k
i,
 

K
o
lb

u
d
y
, 

a 
ta

kż
e 

m
ie

js
c
o
w

o
śc

i 
na

sz
eg

o
 

p
o
w

ia
tu

: 
N

ie
s
tę

p
o
w

o
, 

Ż
u
k
o
w

o
, 

P
rz

o
d
k
o
w

o
 

i 
P
o
m

ie
c
zy

n
o
, 

a 
p
óź

n
ie

j 
da

le
j 

aż
 

do
 

L
ę
b
o
rk

a
.

N
a
m

, 
m

ie
sz

k
ań

co
m

 
P
o
m

ie
c
zy

n
a
, 

te
m

at
 

M
ar

sz
u 

Ś
m

ie
rc

i 
je

s
t 

sz
c
ze

g
ó
ln

ie
 

b
li
sk

i.
 
To

 
w 

na
sz

ym
 

ko
śc

ie
le

 
pw

. 
św

. 
Jó

ze
fa

 
je

d
n
a
 

z 
k
o
lu

m
n
 
je

ńc
ów

 
sp

ęd
zi

ła
 

no
c 

z 
1 
na
 

2 
lu

te
go

 
19

45
 

ro
k
u
, 

co 
sz

c
ze

­

g
ół

o
w

o
 

o
p
is

a
ł 

W
ac

ła
w

 
M

it
u
ra

 
w 

sw
o
je

j 
k
si

ąż
ce

 
„Z

a 
d
ru

ta
m

i 

S
tu

tt
h
o
fu

” 
(W

y
d
a
w

n
ic

tw
o
 

P
o
m

o
rz

e
 

B
y
d
g
o
s
zc

z,
 

1
9
8
5
),
 
a 

n
a
 

na
sz

ym
 

c
m

e
n
ta

rz
u
 

zn
a
jd

u
je

 
się

 
M

o
g
ił
a 

O
fi
ar

 
S
tu

tt
h
o
fu

, 
je

d
n
a
 

z 
ki

lk
u 

w 
po

w
ie

ci
e 

k
a
rt

u
s
k
im

. 
O
d 

20
15

 
ro

ku
 

w 
pi

e
rw

sz
ą 

n
ie

d
z
ie

­

lę 
lu

te
go

 
o
d
b
y
w

aj
ą 

się
 

tu
ta

j 
ur

o
cz

y
st

e
 

ro
cz

ni
ce

 
u
p
a
m

ię
tn

ia
ją

c
e
 

M
ar

sz
 

Ś
m

ie
rc

i 
p
o
łą

c
zo

n
e
 

z 
M

sz
ą 

św
ię

tą
, 

ap
el

em
 

p
o
le

g
ły

ch
 

n
a
 

cm
e
n
ta

rz
u
 

or
az

 
cz

ęś
ci

ą 
h
is

to
ry

c
zn

ą.

N
in

ie
js

za
 

p
u
b
li
k
ac

ja
 

ni
e 

je
st

 j
es

zc
ze

 
za

m
k
n
ię

ta
. 

W 
n
a
jb

li
żs

ze
j 

p
rz

y
sz

ło
śc

i 
p
la

n
u
je

m
y
 

p
o
sz

e
rz

y
ć 

ją 
o 

n
as

tę
p
n
e
 

re
la

cj
e 

św
ia

d
k
ó
w

 

or
az

 
tł
u
m

ac
ze

n
ie

 
na
 
ję
zy

k 
k
a
sz

u
b
sk

i.
 Ż

eb
y 

te
go

 
d
o
k
o
n
a
ć,

 m
u
s
im

y
 

d
o
tr

ze
ć 

do
 

k
o
le

jn
y
ch

 
o
só

b
, 

kt
ór

e 
p
a
m

ię
ta

ją
 

tr
a
g
ic

zn
y
 

M
a
rs

z
 

Ś
m

ie
rc

i 
pr

ze
z 

P
o
m

ie
c
zy

n
o
. 

D
la

te
go

 
pr

os
im

y 
o 

w
sp

ół
p
ra

cę
 

w
sz

y
st

­

k
ic

h
, 

kt
ór

zy
 

m
o
g
li
b
y
 

w 
ja

k
ik

o
lw

ie
k
 

sp
os

ób
 

p
o
m

óc
 

o
d
n
al

e
źć

 
ty

ch
 

lu
d
zi

, 
a 

ta
kż

e 
d
o
st

ar
cz

y
ć 

m
at

e
ri

ał
y
 

ar
c
h
iw

a
ln

e
 

z 
d
ru

g
ie

j 
w

o
jn

y
 

św
ia

to
w

e
j,
 

ta
ki

e 
ja
k 

zd
ję

ci
a 

cz
y 

d
o
k
u
m

e
n
ty

. 
M

o
żn

a 
się

 
z 

n
a
m

i 

k
o
n
ta

k
to

w
a
ć 

o
so

b
iś

ci
e
 

bą
dź

 
dr

o
g
ą 

e
le

k
tr

o
n
ic

zn
ą 

po
d 

a
d
re

se
m

 

p
o
m

ie
c
z
y
n
o
@

k
o
Ip

in
g
.p

l. 
C
za

s 
dz

ia
ła

 
na
 

na
sz

ą 
n
ie

k
o
rz

y
ść

-
z 

k
a
ż­

dy
m 

ro
k
ie

m
, 

z 
ka

żd
ym

 
m

ie
si

ąc
em

 
je

st
 
co

ra
z 

m
ni

e
j 

lu
d
zi

, 
k
tó

rz
y
 

na
 

w
ła

sn
e 

oc
zy

 
w

id
zi

e
li
 
ta

m
te

 
zd

a
rz

e
n
ia

. 
O

d
c
h
o
d
z
ą
, 

z
a
b
ie

ra
ją

c
 

ze
 

so
bą

 
sw

oj
e 

w
y
ją

tk
o
w

e
 

h
is

to
ri

e
. 

N
ie
 

m
o
że

m
y
 

p
o
z
w

o
li
ć
, 

b
y
 

o
fi
ar

n
o
ść

 
i 
o
d
w

ag
a 

na
sz

y
ch

 
pr

zo
d
k
ów

 
od

es
zł

y 
w 

z
a
p
o
m

n
ie

n
ie

 

w
ra

z 
z 

os
ta

tn
im

 
ży

ją
cy

m
 

ś
w

ia
d
k
ie

m
.

Za
rz

ąd
 

St
ow

ar
zy

sz
en

ia
 

Ro
dz

in
a 

Ko
lp

in
ga

 
w 

Po
m

ie
cz

yn
ie

:

ks
ią
dz
 
He
nr
yk
 
Zi
el
iń
sk
i 

H
a
n
n
a
 
M
e
r
c
h
e
l
 

Ma
ri
ol
a 

Li
tw
in
-Z
in
ke
 

Da
ri
a 

K
a
s
z
u
b
o
m
k
a
 

Sa
nd
ra
 
S
z
m
u
d
a
 

An
na
 
Kr
ef
t

14
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d
o
k
ła

d
n
ie

 
ilu, 

d
o
m

y
ślałam

 
się 

tylko 
z 

te
g
o
, 

że 
gdy 

m
oja 

m
a
m

a
, 

która 
dla 

nich 
g
o
to

w
a
ła

, 
m

ów
iła 

do 
m

n
ie

: 
„P

rzy
n
ie

ś 
k
o
c
io

ł”
, 
to

 

zn
a
c
zy

ło
, 

że 
jest 

ich 
d
u
żo

, 
a 

gdy 
m

ó
w

iła
: 

„P
rzy

n
ie

ś 
k
o
c
io

łe
k
”
, 
to

 

zn
a
c
zy

ło
, 

że 
jest 

ich 
m

a
ło

. 
N
ie 

znałam
 

w
szy

s
tk

ic
h
, 

bo 
m

ój 
ta

ta
 

/p
o
w

ta
rza

ł, że 
na 

w
ojnie 

lepiej 
jest 

w
iedzieć 

m
n
ie

j. 
Do 

w
ujka 

przy
-
 

i
 cho

dziło
 

dw
óch 

jego 
sy

n
ów

: Z
yszek 

(Z
y
g
m

u
n
t) 

i 
E
dek 

(E
d
m

u
n
d
) 

C
ze

rw
io

n
k
a
, 

także 
p
a
rty

za
n
c
i, 

którzy 
u
k
ry

w
a
li 

się 
pod 

B
ę
d
a
rg

o
-
 

w
e
m

. P
ew

nego 
w

ieczoru 
m

łodszy 
z 

braci E
dek 

w
ziął m

oją 
h
a
rm

o
s
z­

kę 
i zag

rał 
m

e
lo

d
ię

, którą 
m
am

 
w 

p
a
m

ię
c
i do 

dziś. U
sły

sza
ła

m
, ja

k
 

m
ó
w

i do 
starszego 

b
rata: 

„Je
śli 

pójdzie 
d
o
b
rze

, to 
jutro 

będzie 
ju

ż
 

po 
w

s
zy

s
tk

im
”
. A 

Z
yszek 

o
d
p
a
rł: „A 

jak 
m

nie 
pójdzie 

d
o
b
rze

, to 
za 

tydzień 
po

w
inienem

 
p
rze

k
ro

czy
ć 

czeską 
g
ra

n
ic

ę
”
. 
P
rze

k
a
za

li 
m

i 

także 
m

e
ld

u
n
e
k
, który 

m
iałam

 
jak 

łączniczka 
zanieść 

na 
d
ru

g
i d

zie
ń
 

do 
C

h
m

ie
ln

a
, ale 

to 
już 

inna 
h
isto

ria. T
ego 

w
ieczoru 

w
idziałam

 
ich

 

po 
raz 

o
statn

i. 
Na 

d
ru

g
i dzień 

w 
B
ęd

arg
o
w

ie
 

w
szyscy 

w
p
ad

li w 
n
ie

­

m
iecką 

za
sa

d
zk

ę
. 

E
dek 

zg
in

ął, 
a 

w
ujek 

A
lb

e
rt 

trafił 
do 

S
tu

tth
o
fu

. 

K
iedy 

w
ięc 

d
o
w

ie
d
zie

liśm
y
 

się, że 
w

ięźn
io

w
ie

 
obozu 

będą 
p
rze

c
h
o
­

dzić 
przez 

P
o
m

ie
c
zy

n
o
, m

o
i rodzice 

i 
ciotka 

u
ra

d
zili, żebym

 
p
o
szła

 

do 
w
si i zo

b
aczy

ła, czy 
w
ujek 

jest w
śród 

je
ń
c
ó
w

. M
ieliśm

y
 

n
a
d
zie

ję
, 

że 
jeszcze 

żyje. 
R
ano 

m
am

a 
p
rzy

szy
k
o
w

ała 
je

d
ze

n
ie

: czarny 
c
h
le

b
 

oraz 
g
ro

ch
ów

k
ę 

z 
dużą 

ilością 
grochu 

i m
ięsa, bo 

p
rzy

p
u
szc

za
liśm

y
, 

że 
w

ujek 
m

oże 
być 

g
ło

d
n
y
. 

C
hleb 

w
łożyłam

 
do 

k
ie

sze
n
i, 

k
a
n
k
ę
 

z 
grochem

 
w
zięłam

 
do 

ręki 
i p

o
szła

m
. 

Śnieg 
był 

tak
i, że 

św
iata 

n
ie

 

było 
w

id
a
ć. 

W 
P
o
m

ie
czy

n
ie

 
już 

kilkoro 
lu

d
zi 

czekało 
na 

p
rzy

jśc
ie

 

je
ń
c
ó
w

. 
G
dy 

tak 
sta

liśm
y
, 

nagle 
ktoś 

za
w

o
ła

ł: 
„S

tu
tth

o
f 

id
z
ie

!”
. 

Z
b
liży

liśm
y
 

się, choć 
trochę 

się 
b
aliśm

y
. W

id
zie

liśm
y
, jak 

od 
stro

n
y
 

B
arw

iku 
zbliżają 

się 
k
o
lu

m
n
y
, po 

d
w

o
je

, troje, czasem
 

czw
oro 

lu
d
zi 

w 
sze

re
g
u
. 

U
b
ra

n
i 

byli w
 
p
a
sia

k
i, 

każdy 
m

iał 
inne 

nakrycie 
g
ło

w
y
 

i 
inne 

b
u
ty

, 
choć 

p
rze

w
ażn

ie
 

d
re

w
n
ian

e
 

tre
p
y
, 

a 
w 

ręku 
trzy

m
a
li

siw
e 

koce. S
zli też 

S
S
-
m

an
i z 

p
sa

m
i. Jeńcy 

bardzo 
o
stro

żn
ie

 
w

y
c
ią­

gali ręce 
i 
blaszane 

p
u
szk

i, by 
dać 

im 
coś 

d
o
je

d
ze

n
ia

. R
o
zg

lą
d
a
ła

m
 

się, czy 
nie 

zobaczę 
gdzieś 

w
u
jk

a
. 

S
taliśm

y
 

tak 
cały 

d
zie

ń
. Co 

ja
k
iś

 

czas 
ktoś 

w
o
lał: 

„S
tu

tth
o
f 

id
z
ie

!”
, w

ięc 
znów

 
w

y
c
h
o
d
ziliśm

y
. M

o
je

 

jedzenie 
szybko 

się 
sk

o
ń
c
zy

ło
, bo 

co 
to 

było 
dla 

tylu 
w

y
g
ło

d
zo

n
y
c
h
 

ludzi? 
Z
aczęło 

się 
śc

ie
m

n
ia

ć, w
ięc 

w
róciłam

 
do 

d
o
m

u
.

Na 
d
ru

g
i dzień 

znów
 

w
y
ruszy

łam
 

rów
n
ie

ż 
za

o
p
a
trzo

n
a
 

p
rze

z 

m
am

ę 
w 

chleb 
i 
g
ro

c
h
ó
w

k
ę
. 

T
ego 

dnia 
szła 

k
o
lu

m
n
a
 

d
z
ie

c
i: 

zm
a
rz

n
ię

ty
c
h
, 

g
ło

d
n
y
c
h
, 

na 
sto

p
ach

 
m

iały 
d
re

w
n
ia

k
i, 

w
a
rg

i 
im

 

drżały 
z 

z
im

n
a
. 

Jedno 
z 

tych 
m

n
ie

jszy
ch

 
d
zie

ci 
w

ołało 
pić 

i 
p
ić. 

A
k
u
ra

t 
zro

b
ili 

k
ró

tk
i 

po
stój 

naprzeciw
 

K
o
n
k
o
ló

w
, 

a 
gdy 

K
on 

k
o
­

lo 
w 

a 
zo

b
a
c
zy

ła
 

przez 
p
ło

t, 
że 

to 
d
zie

ck
o
 

je
st 

tak 
s
p
ra

g
n
io

n
e
, 

p
rzy

n
io

sła 
m
u 

g
arn

u
sze

k
 

z 
p
ic

ie
m

. 
D
zie

ck
o
 

ch
w

y
ciło

 
i 
za

c
zę

ło
 

p
ić, 

ale 
gdy 

tylko 
zo

b
a
c
zy

ła
 

to 
N

ie
m

k
a
, 

która 
ich 

p
iln

o
w

a
ła

,

Dwie 
przyjaciółki: Urszula 

Pipka 
(z 

lewej) i Zofia 
D

oering, 
rok 

1946 
(fot. zbiory 

pryw
atne)
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doskoczyła 
i szpicrutą 

uderzyła 
w 

ten 
garnek. N

apój 
się 

rozlał, 

a 
dziecku 

z 
buzi trysnęła 

krew
. Zaczęło 

strasznie 
płakać. W

ystar­

czyło jednak, by 
N

iem
ka 

krzyknęła: „Still!”, co 
znaczy: „C

icho!”, 

by 
dziecko 

natychm
iast um

ilkło, tylko 
szlochało 

bezgłośnie, a 
łzy 

kapały 
mu 

jak 
woda 

z 
dachu. Po 

tym 
m

ożna 
było 

zobaczyć, jaką 

oni m
ieli w 

tym 
Stutthofie 

straszną 
dyscyplinę. Nie 

powiem
 

na 

głos, czego 
tej 

N
iem

ce 
w

tedy 
życzyłam

.

Pod 
w

ieczór 
dow

iedzieliśm
y 

się, że 
Stutthof będzie 

nocow
ać 

w 
naszym

 
kościele. W

idziałam
, jak 

ksiądz 
Jankow

ski w
szedł do 

zakrystii, narzucił na 
siebie w

elon, jaki księża 
zakładają 

do 
przeno­

szenia 
N

ajśw
iętszego 

Sakram
entu, i w

yniósł m
onstrancję 

do 
ple­

banii. Zapadał zm
ierzch, więc 

m
usiałam

 
w

racać do 
dom

u. T
rzecie­

go 
dnia 

znów 
w

stałam
 

w
cześnie, w

zięłam
 

chleb 
i grochów

kę 

i poszłam
 

do 
kościoła. Gdy 

dotarłam
 

na 
m

iejsce, jeńcy 
akurat w

y­

chodzili z 
kościoła. Było 

ich 
tylu, że 

aż 
trudno 

uw
ierzyć, że w

szyscy 

się 
pom

ieścili w 
naszej św

iątyni. Stałam
 

za 
płotem

 
niedaleko 

dzw
onnicy, a 

oni zaczęli podchodzić, by 
dać 

im 
coś 

do 
jedzenia. 

Podałam
 

im 
kankę 

z 
grochów

ką 
z 

m
yślą, że 

podzielą 
zupę 

m
iędzy 

siebie, ale oni zaczęli ją 
sobie w

yryw
ać, szarpać, aż 

upadła 
na ziem

ię 

i się 
rozlała. W

tedy 
rzucili się 

na 
śnieg 

i zaczęli jeść ją w
prost z 

zie­

m
i tak, że 

ani ziarenko 
grochu 

nie 
pozostało. Jeden 

z jeńców
, ko­

rzystając 
z 

zam
ieszania, okrył się 

kocem
, by 

N
iem

cy 
nie 

zauw
aży­

li pasiaka, po 
czym 

chw
ycił pod 

pachę 
m

nie 
i m

oją 
koleżankę 

W
alerkę 

Jankow
ską, która 

stała 
ze 

m
ną 

i poprosił: „C
hodźcie 

ze 

m
ną!”. C

hciał, żebyśm
y 

poszli kaw
ałek 

za 
Pom

ieczyno 
w 

stronę 

R
ębu. Na 

K
rasnej 

G
órze 

m
ężczyzna 

nas 
zostaw

ił, pow
iedział, że 

dalej 
już 

pójdzie 
sam

. My 
natom

iast w
róciłyśm

y 
z 

pow
rotem

. N
a 

placu 
przed 

kościołem
 

wciąż 
panow

ał zam
ęt, kręcili się 

SS-m
ani 

z 
psam

i, a 
m

iędzy 
nim

i niem
ieccy 

żołnierze, pijani, bo 
ktoś 

dał im

bim
ber, zachow

yw
ali się 

agresyw
nie, w

yzyw
ali, popychali jeńców

 

kolbam
i karabinów

. Przy 
schodach 

leżało 
dwóch 

zabitych 
- 

nie­

którzy 
m

ów
ią, że 

było 
trzech, ale ja 

widziałam
 

dw
óch. Podobno 

się 

buntow
ali, więc 

N
iem

cy 
zabili ich, by 

pokazać 
innym

, co 
się 

z 
nim

i 

stanie, jeśli będą 
się 

buntow
ać. Przyszło 

m
i do 

głow
y, że 

m
oże 

w
ujek 

ukrył się 
gdzieś 

w 
kościele, więc 

weszłam
 

do 
środka. A

le 

kościół już 
był pusty. Na 

ścianach 
pozostało 

m
nóstw

o 
napisów

: 

nazw
iska, adresy, dane 

osób, które 
także 

były' w 
obozie. Szukałam

 

inform
acji o 

w
ujku, ale 

nie 
znalazłam

. Gdy 
tak 

czytałam
 

te 
napisy, 

do 
kościoła w

szedł jeden 
SS-m

an 
z 

psem 
i w

ydał psu 
po 

niem
iecku 

kom
endę, by 

szukał. Pies zaraz 
skoczył w 

kierunku 
kościelnej w

ie­

ży, czyli ktoś tam 
się 

ukrył. N
ierniec 

krzyknął, że 
uciekinier ma zejść, 

bo 
będzie 

strzelał. M
yślałam

, że 
to 

m
oże 

wujek 
schow

ał się 
na 

tej 

w
ieży, ale 

to 
nie 

był wu jek, tylko 
m

łody 
m

ężczyzna, który 
chyba 

nie 

był zbyt długo 
w 

obozie, bo 
nie 

był tak 
w

ychudzony jak 
pozostali. 

Teraz 
był blady 

ze 
strachu jak 

kreda. Do 
dziś 

dokładnie 
pam

iętam
 

jego 
tw

arz.

K
olum

ny 
ruszyły 

w 
dalszą 

drogę, a ja 
szłam 

z 
nim

i, by 
szukać 

w
ujka. Gdy 

byłam 
naprzeciw

 
dom

u 
Szw

abów
, gdzie 

dziś 
m

iesz­

kają 
B

aranow
scy, zauw

ażyłam
, że 

na 
samym 

końcu 
kolum

ny 
ktoś 

się we 
m

nie 
w

patruje. Szedł pow
oli, ledwo 

pow
łóczył nogam

i, ale 

oczu 
ze 

m
nie 

nie 
spuszczał. W

tedy 
go 

rozpoznałam
: to 

był m
ój 

w
ujek! N

igdy 
bym 

go 
nie 

poznała, gdyby 
się we 

m
nie 

nie 
w

patry­

w
ał, bo 

zapam
iętałam

 
go 

jako 
silnego, przystojnego 

m
ężczyznę, 

a 
zobaczyłam

 
m

izernego, chudego, dziw
nie 

m
ałego, aż 

nie 
do 

w
iary, że 

m
ogli coś 

takiego 
zrobić 

z 
człow

iekiem
. Gdy 

tylko 
go 

zobaczyłam
, pobiegłam

 
do 

dom
u, tak 

jak 
um

ów
iłam

 
się 

z 
rodzi­

cam
i, bo 

tam 
już 

czekali ludzie 
na 

koniach, by 
go 

odbić. Na 
K

ra­

snej G
órze 

usłyszałam
 

strzały 
i zrozum

iałam
, że 

N
iem

cy 
dobijają 16



M M

rsi

r *W :*:*W»«ySrt*W' 7

o
b
e
c
n
ie

. 
Je

st
 

w
ie

lk
im

 
ap

el
em

 
i 
w

o
ła

ni
e
m

 
o 

ży
c
z
li
w

o
ś
ć,

 
se

rc
e
 

i 
u
śm

ie
ch

 
dl
a 

k
aż

de
go

 
c
zł

o
w

ie
k
a
. 

O 
za

u
w

a
że

n
ie

 
lu

d
zi

 
i 
ich

 
p
ro

­

bl
em

ów
 

w
o
k
ół

 
m

n
ie

! 
D
aj
e 

na
m
 

w
sk

az
ów

k
ę 

na
 

te
n 

„n
as

z 
c
za

s
” 

tu
 

i 
te

ra
z 

- 
zr

ób
 

w
sz

y
st

k
o
, 

ab
yś

 
m

ó
g
ł 

p
o
w

ie
d
zi

e
ć 

o 
so

b
ie

: 
s
ta

ra
łe

m
 

się
 

by
ć 

do
br

ym
 

c
zł

o
w

ie
k
ie

m
! 

S
ta

ra
łe

m
 

się
 

w
id

zi
e
ć 

in
ny

ch
 

i 
ic

h
 

p
ro

b
le

m
y
 

i 
m

oż
e 

cz
as

em
 

p
o
m

ó
c
! 

N
ie

ch
 

to 
bę

dz
ie

 
n
a
jw

a
żn

ie
js

z
a
 

na
uk

a 
z 

ty
ch

 
w

st
rz

ąs
aj

ąc
y
ch

 
re

la
c
ji
.

An
dr
ze
j 

W
y
r
z
y
k
o
w
s
k
i

W
ó
jt
 
G

m
in

y
 

P
rz

o
d
k
o
w

o

„N
ie 

ud
ało

 
nam

 
się

 
ur

at
ow

ać
 w

uj
ka

../
'

R
o
z
m

a
w

ia
ła

: 
M

ar
ia

 
K

ra
uz

a

P
a
m

ię
ta

m
, 

że 
zi

m
a 

ro
ku

 
19

45
 

by
ła
 

w
y
ją

tk
o
w

o
 

śn
ie

żn
a 

i 
m

ro
źn

a
, 

śn
ie

gu
 

by
ło
 

po
 

pa
s,

 a 
d
ro

g
i 

rz
ad

ko
 

by
w
ał
y 

o
d
śn

ie
żo

n
e
, 

w
ię
c 

sz
ło
 

si
ę 

gę
si
eg

o 
w 

za
sp

a
c
h
. 

P
ew

ne
go

 
dn

ia
 

do
 

m
oj

ej
 
ro

dz
in

y 
do

ta
rł
a 

w
ia

d
o
­

m
o
ść

, 
że 

pr
ze

z 
P
o
m

ie
cz

y
n
o
 

w 
ki

e
ru

n
ku

 
L
ęb

or
ka

 
bę

dą
 

p
rz

e
c
h
o
d
zi

ć 

w
ię

źn
io

w
ie

 
ob

oz
u 

k
o
n
ce

n
tr

ac
y
jn

e
g
o
 

S
tu

tt
h
o
f.
 
Do

 
te
go

 
ob

oz
u 

ro
k
 

w
cz

eś
ni

e
j 

tr
af

ił 
m

ój
 
w

u
je

k
, 

br
at

 
m

oj
ej

 
m

am
y
, 

A
lb

e
rt

 
C

ze
rw

io
n
k
a
, 

V
 

p
a
rt

y
za

n
t,
 
kt

ór
y 

u
k
ry

w
ał

 
się

 
w 

b
un

k
rz

e
 

w 
le

si
e,

 w 
po

bl
iż
u 

n
a
sz

e
g
o
 

d
o
m

u
. 

Te
n 

b
u
n
k
ie

r 
zr

o
b
il
iś

m
y
 

ra
ze

m
 

z 
ta

tą
: 

ta
ta
 

k
o
p
a
ł,
 
a 
ja 

w
y
sy

­

py
w
ał
am

 
w
ia
dr

em
 

pi
ac

h 
do
 

st
aw

u
, 

by
 

ni
e 

p
o
zo

st
aw

ia
ć 

śl
ad

ów
. 

Je
st

 

w 
na

sz
ym

 
le
si
e 

po
 

dz
iś
 

d
zi

e
ń
, 

ch
oć

 
cz

ęś
ci

ow
o 

za
sy

p
an

y
. 

P
a
rt

y
za

n
­

tów
 

uk
ry

w
ał

o 
się

 
tam

 
ra
z 

w
ię

ce
j,
 
ra
z 

m
n
ie

j,
 
ni

gd
y 

ni
e 

w
ie

d
zi

a
ła

m
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ty
ch

, 
którzy 

nie 
m

ają 
siły 

iść. W 
dom

u 
w

szy
stko 

o
p
o
w

ie
d
z
ia

ła
m

, 

p
o
w

ie
d
zia

ła
m

, że 
w

ujka 
chyba 

za
b
ili, ale 

p
a
rty

za
n
c
i m

im
o 

w
szy

st­

ko 
p
o
je

c
h
a
li. W

ró
c
ili 

z 
in

fo
rm

a
c
ją, 

że, 
n
ie

ste
ty

, w
ujka 

już 
w

śró
d
 

m
asze

ru
jący

ch
 

nie 
m

a. 
Pod 

w
ie

czór 
o
d
n
a
le

źli jego 
c
ia

ło
...

G
dy 

w
ojna 

się 
ko

ńczy
ła 

i 
N
iem

cy 
u
cie

k
li, do 

P
o
m

ie
czy

n
a 

w
k
ro

­

czy
li 

R
u
scy

. 
To 

było 
stra

szn
e
. 

D
la 

nich 
liczyły 

się 
tylko 

k
o
b
ie

ty
. 

L
u
b
ili 

też 
ze

g
ark

i, 
gdy 

jakiś 
zo

b
aczy

li, 
zaraz 

za
b
ie

ra
li. 

W
szy

stk
ie

 

kobiety 
w 

okolicy 
się 

ukry
ły

, ja 
ró

w
n
ie

ż. 
M

iałam
 

kry
jów

kę 
w 

p
rzy

­

b
ud

ów
ce

 
przed 

d
o
m

e
m

, gdzie 
trzy

m
aliśm

y
 

sian
o
. 

S
iedziałam

 
ta

m
 

kilka 
d
n
i, a 

tata 
raz 

d
zie

nnie 
p
rzy

n
o
sił 

m
i je

d
ze

n
ie

. Bałam
 

się 
w

y
jść, 

bo 
w

szędzie 
kręcili 

się 
R
uscy

. 
P
om

yślałam
 

so
b
ie

, 
że 

gdy 
k
a
żd

e
g
o
 

dnia 
o
d
m

ów
ię 

d
w

an
aście

 
ró

ża
ń
c
ó
w

, 
to 

nic 
złego 

m
i 

się 
nie 

s
ta

n
ie

. 

Z
a
u
fa

n
ia 

w 
m

o
d
litw

ie
 

ró
ża

ń
c
o
w

e
j 

uczył 
nas 

przed 
w

ojną 
k
s
iąd

z 

p
ro

b
o
szcz 

B
o
rk

. 
P
ew

nej 
nocy 

w 
naszej 

p
rzy

b
u
d
ów

ce
 

ro
zło

ży
li 

się 

R
o
sja

n
ie

. 
S
p
ali na 

sianie 
tak 

blisko 
m

n
ie

, że 
czułam

 
ciepło 

ich 
c
ia

ł. 

M
im

o 
to 

się 
nie 

b
a
ła

m
, tylko 

m
ów

iłam
 

różaniec 
za 

ró
ża

ń
c
e
m

. G
d
y
 

R
uscy 

w
reszcie 

o
d
e
szli, 

m
am

a 
p
o
w

ie
d
zia

ła
, 

że 
m
am

 
w
yjść 

i 
się 

u
m

y
ć, 

p
rzy

szy
k
o
w

ała 
m

i 
łó

żk
o
. 

L
edw

o 
w

łożyłam
 

koszulę 
n
o
c
n
ą
 

i w
lazłam

 
pod 

p
ie

rzy
n
ę
, 

m
am

a 
za

w
o
ła

ła
: 

„U
c
ie

k
a
j, 

bo 
tu 

je
d
z
ie

 

dw
óch 

na 
k
o
n
ia

c
h
!”

. Tak 
jak 

stałam
, w 

sam
ej 

k
o
szu

li n
o
cn

e
j, w 

b
y
le

 

jakich 
b
u
ta

c
h
, 

z 
których 

jeden 
po 

drodze 
zg

u
b
iła

m
, 

uciekłam
 

d
o
 

sąsiada 
S
tro

iń
sk

ie
g
o
. M

iał sch
ro

n
, w 

którym
 

ukryw
ała 

się 
jego 

żo
n
a
 

i 
córk

a. 
Byłam

 
już 

b
lisk

o
, 

gdy 
od 

strony 
P
iasto

w
sk

ich
 

zo
b
a
c
zy

ła
m

 

dw
óch 

R
uskich 

na 
k
o
n
ia

c
h
. W

skoczyłam
 

w 
w

ie
lk

i stóg 
sian

a, 
k
tó

­

ry' 
tam 

stał 
i 
przez 

szparkę 
o
b
s
e
rw

o
w

a
ła

m
, 

co 
się 

d
zie

je
. 

R
u
s
c
y
 

za
je

c
h
a
li 

do 
S
tro

iń
sk

ie
g
o
 

na 
p
o
d
w

ó
rze

. 
Tam

 
a
k
u
ra

t 
k
rę

c
ili 

się
 

S
tro

m
sk

i i jeden 
m

ę
żc

zy
zn

a
, którego 

nie 
zn

a
ła

m
, a 

który 
w

y
rzu

c
a
ł 

na 
taczkę 

gnój 
z 

ch
le

w
a, 

choć 
p
raco

w
ał 

tak, jakby 
nigdy 

w
ideł 

n
ie

 

m
iałw

 
ręk

ach
. R

uscy 
zsiadają 

z 
k
o
n
i i pytają 

g
o
sp

o
d
a
rza

: „A 
m

a
s
z

żonkę? 
A 

córki m
a
s
z
?
”
, a 

on 
na 

to: „N
ie

, jestem
 

sam 
z 

sy
n
e
m

, a 
te

n
, 

co 
tam 

p
racu

je
, to 

m
ój 

g
łu

c
h
o
n
ie

m
y
 

b
ra

t”
. Z

dziw
iłam

 
się, bo 

p
rze

­

cież 
w

ie
d
zia

ła
m

, że 
S
tro

m
sk

i nie 
m

iał 
b
rata, a 

tym 
b
ard

zie
j 

g
łu

c
h
o
­

n
ie

m
e
g
o
. 

R
uscy 

chw
ilę 

p
o
s
zu

k
a
li, 

a 
potem

 
o
d
je

c
h
a
li. 

W
tedy 

te
n
 

„b
ra

t” 
zaczął 

się 
ro

zb
ie

rać. 
Ś
c
iąg

n
ął 

robocze 
spo

dnie 
i 
ukazały 

się 

eleganckie 
spo

dnie 
w

y
p
raso

w
an

e
 

na 
k
an

t, jakich 
g
o
sp

o
d
arze

 
n
ie

 

n
o
sili. 

G
dy 

zd
jął 

z 
siebie 

starą 
m

a
ry

n
a
rk

ę
, 

sylw
etka 

w
ydała 

m
i 

się 

zn
a
jo

m
a
, 

ale 
w

ciąż 
nie 

m
ogłam

 
w

paść 
na 

to, 
kto 

to 
jest. 

D
o
p
ie

ro
 

gdy 
śc

iąg
n
ął czap

k
ę, od 

razu 
go 

p
o
zn

a
ła

m
. S

zybko 
znów

 
w

sk
o
c
zy

­

łam 
w 

stóg
, żeby 

m
nie 

tylko 
nie 

zo
b
aczy

ł 
w 

tej 
k
o
szu

li 
no

cnej 
i je

d
­

nym 
b
u
cie

, 
bo 

bym 
się 

ze 
w
stydu 

sp
aliła. T

ojbyl 
ksiądz 

p
ro

b
o
szcz 

'

Ja
n
k
o
w

sk
i. 

\ 
\ 

ł—
\

W 
nocy 

z 
1 

na 
2 

lutego 
w 

kościele 
pw. św. Józefa 

w 
Pom

ieczynie
nocow

ali w
ięźniow

ie 
Stutthofu, wśród 

nich 
wujek 

pani Zofii - 
Albert Czerw

ionka
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MUZEUM
STUTTHOF
W  SZTUTOWIE
82-110 Sztutowo 
u!. Muzealna 6 
teł. +48 0 55 247 83 53/59 
fax +48 0 55 24? 83 58 
e-mall: stutthof@stutthof.pl 
www.stutthof.pl

Oddział Muzeum Stutthof
81-703 Sopot 
ul. Kościuszki 63 
tel. +48 0 58 551 29 87 
fax +48 0 58 550 47 39 
Mnail: stutthofeopot@wp.pl

Wasze pismo z dn.:. W asz znak: Nasz znak:DD-4370/26/07 Data: 05.02.2007r.

Pan

Krzysztof Czerwionka

84-200 W EJHEROW O

Państwowe Muzeum Stutthof w Sztutowie stwierdza, 

że w materiałach dokumentalnych tutejszego Archiwum są następujące dane o niżej 

wymienionym więźniu b. obozu koncentracyjnego Stutthof:

CZERWIONKA Albert ur. 08.06.1887r,, do KL Stutthof dostarczony został w lipcu 1944r. 

W obozie oznaczony numerem 40 295. Figuruje na wykazie więźniów wypisywanych ze 

szpitala obozowego w dniu 28.07.1944r. i 07.11.1944r. Brak danych, w częściowo 

zachowanych materiałach dokumentalnych, dotyczących końcowego pobytu w/w w obozie.

Innych danych o w/w Muzeum nie posiada.
Podstawa informacji: I-II1-42250 Akta personalne więźnia.

I-VB-23 Wykazy więźniów zwalnianych ze szpitala.

I-IVF-4Wpłaty na konto pieniędzy odebranych więźniom lub 

przesłanych im do obozu.

D Y R E K T O R  

R o m u a l Ą D R  Y N K O
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MUZEUM
STOTTHOF
W  SZTUTOWIE
82-110 Sztutowo 
ui. Muzealna 6 
tei. +48 0 55 247 83 153/59 
fax +48 0 55 247 83 58 
e-mail; stutthof@stutthof.pl 
www.stutthof.pl

Oddział Muzeum Stutthof
81-703 Sopot
ul. Kościuszki 63 
te). +48 0 58 551 29 87 
fax +48 0 58 550 47 39 
&-mail: stutthofsopot@wp.pl 

Wasze pismo z dn.:. W;asz znak: Nasz znak:DD-4370/26/06 Data: 21.02.2007r.

Pan
Krzysztof Czerwionka

84-200 WEJHEROWO

Szanowny Panie.

W odpowiedzi na Pańską prośbę przesyłam kopię karty obrachunkowej z akt 
personalnych Alberta Czerwionki. Uprzejmie informuję, że nie można wykonać kopii 
pozostałych źródeł, gdyż są to dokumenty typu zbiorczego, na których figurują nazwiska 
innych więźniów. Ze względu na ochronę danych osobowych nie są udostępniane.
W celu odnalezienia informacji o Pańskim krewnym Zygmuncie Czerwionka, proponuję 
zwrócić się do Muzeum Auschwitz, gdyż w zbiorach archiwalnych tamtejszego Muzeum 
znajduje się część ocalałej dokumentacji obozu Mauthausen.

$  o K cąj u l w  Nr)
d y r e k t o r

R o m u a l d b R Y N K O

Za ł.
Kopia karty obrachunkowej.
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Oświęcim, 13 marca 2007 • ^

L.dz. I-Arch-i/ 574/1861/07 7  y l  5

Pan Krzysztof Czerwionka

W odpowiedzi na Pana e-mail z dnia 5.2.2007 r. Państwowe Muzeum 
Auschwitz -  Birkenau w Oświęcimiu informuje, że po starannej 
kwerendzie przeprowadzonej w wśród będących w naszym posiadaniu 
dokumentów ustalono, co następuje: r \MW o \ j t £ M 4 y  V
CZERWIONKA Zygmunt ur. 5.4.1922 r. Wejherowo, został skierowany do 
KL Mauthausen w dniu 18.9.1944 r. W obozie jako więzień polityczny 
Polak otrzymał numer 100600. Pod datą: 23.9.1944 r. notowany jest w KL 
Mauthausen -  Solvay. W dniu 14.4.1945 r. odnotowano jego zgon w KL 
Mauthausen.

Bazą źródłową tej informacji są:
Haftlings-Personal-Karte z KL Mauthausen
kartoteka więźniów zmarłych w KL Mauthausen, sporządzona po wojnie 
na postawie dokumentów oryginalnych

Wyjaśniamy, iż w naszym posiadaniu jest tylko niewielka część 
dokumentów z KL Mauthausen. Proponujemy proponujemy zwrócić się 
również do: Intemationaler Suchdienst, Grosse Allee 5-9, D-34444 Bad 
Arolsen, w Niemczech e-mail: itstrace@its-arolsen.org.
Pozostajemy jednocześnie gotowi do wszelkich dalszych wyjaśnień oraz 
pomocy leżącej w naszych kompetencjach i możliwościach.

Krystyna Leśniak

http://zalacznik.wp.pl/03/d616/listHTML.html?wid=5771&m=l&p:=:2&t=:TEXT&st=... 2007-03-14
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PRO MEMORIA. 
ZOFIA GUSMAN (1927-2021)

Kiedy miała dwanaście lat, wybuchła druga wojna światowa. Razem z tatą przygotowała w łesie 
bunkier dla partyzantów „Gryfa Pomorskiego”, a nawet przeżyła epizod w roli łączniczki niosącej 
meldunek. Pomagała więźniom KL Stutthof uczestniczącym w marszu śmierci. Pod koniec wojny 
jako osiemnastolatka zmierzyła się z koszmarem „wyzwolenia” przez Armię Czerwoną. Zawsze 
z wielkim zrozumieniem dzieliła się swoimi wspomnieniami -  wiedziała, jakie to ważne, by 
lokalne historie nie odeszły w niepamięć. Zofia Gusman z Rębu zmarła 8 listopada 2021 roku 
w wieku 94 lat. Teraz i jej historię wyrywamy z niepamięci.

W  ostatnich latach Zofia Gusman nieczęsto wycho­
dziła z domu. Była już słaba, schorowana. A jednak 
zawsze zadbana, elegancko ubrana, z delikatnym 
makijażem, z włosami ufarbowanymi na natural­
nie ciemny kolor i starannie ułożonymi. Zawsze 
też żywo interesowała się wiadomościami ze świata 
i z Polski, a także sprawami lokalnymi. Należała do 
Stowarzyszenia Rodzina Kolpinga w Pomieczynie. 
M imo trudnych doświadczeń z m łodości -  a może 
właśnie dzięki nim  -  wiedziała, że to ważne, by 
lokalna historia przetrwała w pamięci potom ­
nych. Jej wojenne relacje znajdują się w książkach 
Stutthof jidze. Marsz Śmierci we wspomnieniach 
mieszkańców Pomieczyna i okolic oraz Wierny

Bogu i Kaszubom. Księga życia księdza Bronisława 
Szymichowskiego. W ypowiadała się w pięknej pol- 
szczyźnie, ale równie doskonale posługiwała się 
językiem kaszubskim. Była wszak Kaszubką z krwi 
i kości. W  roku 1950 poślubiła Bernarda Gusma- 
na, nauczyciela i kierownika Szkoły Podstawowej 
w Rębie, a ukochanego męża przeżyła aż o dwa­
dzieścia dziewięć lat. Uczęszczała na kursy krawiec­
kie i rolnicze, a także wraz z mężem prowadziła 
niewielkie gospodarstwo rolnicze. Państwo Gus- 
manowie mieli cztery córki: Zofię Różę Rzeszewicz, 
Ewę Domańską, Gabrielę Gusm an i M arię Krause, 
których drogi życiowe także związane są ze szkol­
nictwem i działalnością społeczną. Zofia Gusman
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WSPOMNIENI

całe życie mieszkała w Rębie, niewielkiej wiosce 
w powiecie kartuskim , m im o to jej opowieści m o­
głyby być inspiracją do niejednej książki lub filmu.

P i l o t  o d s z e d ł  w  s i n ą  d a l

-  Tego, co wtedy przeżyłam, co całe nasze pokolenie 
przeżyło, nie są w stanie oddać żadne słowa -  zapew­
niała gorliwie podczas każdej opowieści Zofia Gus- 
man. Gości przyjmowała w saloniku w niewielkim 
mieszkaniu w starej szkole w  Rębie. W  tym  cegla­
nym budynku oplecionym winobluszczem czas 
się zatrzymał, a jeśli nawet się nie zatrzymał, to 
z pewnością starodawny wiszący zegar odmierzał 
m inuty wolniej niż gdziekolwiek indziej. Zabytko­
we meble, obrazy w rzeźbionych ramach, dziergane 
serwety, kwiaty z rustykalnego ogrodu zaglądające 
przez okna -  to wszystko wyglądało jak z inne­
go świata. A na piętrze -  izba regionalna Checz 
Kaszebskó, którą od lat z pasją prowadzi pani Ga­
brysia, a do której eksponaty zbierał jeszcze jej tata. 
Aż trudno uwierzyć, że pani Zofia nie usiądzie już 
w ulubionym fotelu i nie zacznie jak 
zawsze snuć nici wspomnień. A opo­
wiadać potrafiła jak nikt! Miała do­
skonałą pamięć, wręcz ejdetyczną, 
i z niesłychaną dokładnością potrafiła 
odtworzyć miejsca, przywołać ludzi, 
opisać emocje, wymieniać daty. Słu­
chało się jej z zapartym tchem.

-  Pamiętam lato roku 1939. Było 
takie piękne słońce. Pewnego dnia 
wydarzyło się coś dziwnego. Przez okoliczne wsie 
przeleciała szarańcza. Moja m am a pobiegła do 
babci, to była jej teściowa, czyli m am a mojego taty, 
i opowiedziała, co się wydarzyło. A babcia na to: 
„Jezu, to będzie wojna! Przed wielką wojną też tak 
latały!” Potem jeszcze moja ciocia przybiegła z la­
mentem, że jej świeżo poślubionego męża zm obi­
lizowano do Wojska Polskiego. O n niestety zginął 
na Westerplatte zaraz na początku walk. Moja cio­
cia płakała, że ta pierwsza kula wojenna to była 
właśnie dla niego. W  pierwszych dniach wojny od 
strony Pomieczyna nadleciał samolot wojskowy 
i spadł niedaleko naszego domu. My jako dzieci 
natychmiast tam  pobiegliśmy. Okazało się, że pi­
lot przeżył, był to m łody Polak. Moja m am a dała 
m u cywilne ubranie, a lotniczy m undur spaliła, by 
Niemcy się nie zorientowali. I wtedy pilot poszedł 
w siną dal.

W taki właśnie sposób Zofia Gusman zapamię­
tała kampanię wrześniową. Urodziła się 2 kwietnia 
1927 roku, a więc w momencie wybuchu wojny 
miała zaledwie dwanaście lat. Była starsza z dwojga 
dzieci rolników Łucji i Jana Doeringów.' /

B u n k i e r  w  l e s i e

Doeringowie mieli gospodarstwo w Rębie, otoczo 
ne drzewami, ze stawem przed domem. Niedaleki 
dom u rósł las, w którym  podczas wojny rodzin; 

^p rzy g o to w ała  bunkier dla partyzantów „Gryfa Po 
morskiego”. Pozostałości po nim  zachowały się d( 
dzisiaj, bo m im o upom nień władzy komunistycz 
nej, by go zniszczyć, Jan Doering nigdy tego nii 
zrobił.

-  Brat mojej mamy wujek Albert Czerwionk; 
oraz jego synowie Edm und i Zygmunt, na któregc 
wołaliśmy Zyszek, działali w partyzantce. Mój tat; 
przygotował bunkier w naszym lesie. Tata kopał 
a ja  nosiłam  wiadrami piach i wrzucałam do sta 
wu, by nie został żaden ślad. A ciocia stała na straż] 
i pilnowała, czy Niemcy nie idą. Potem tata zasłoni 
wejście do bunkra suchymi liśćmi i tarniną, a prz] 
wejściu posadził duży krzak jałowca. Ja ten jałowiec 
co drugi dzień podlewałam. Niemcy nie znaleźliby 
tego, choćby na głowie stanęli! -  opowiadała pan 
Zofia z przejęciem. -  W  bunkrze m iał ukrywać sit

wujek Albert, ale przyprowadził z< 
sobą „ogon”, czyli innych partyzan 
tów. Nie wiem dokładnie, ilu ich byłe 
ani kto to był. Mój tata zawsze powta 
rzał, że na wojnie lepiej jest wiedzieć 
jak najmniej. Ja się z tym  zgadzałam 
Przecież gdyby Niemcy m nie złapał: 
i chcieli się czegoś dowiedzieć, to ktc 
wie, czy z bólu bym kogoś nie zdra­

dziła? -  pytała pani Zofia retorycznie, choć, jaŁ 
okazało się w dalszej części historii, nie zdradziłs 
nikogo nawet m im o bólu i strachu ...

M ama Zosi gotowała dla partyzantów obiady 
Gdy mówiła do córki: „Przynieś duży gar” -  to wie­
działa, że w bunkrze ukrywa się więcej ludzi, a gdy 
mówiła: „Przynieś mały garnek”, to było ich mniej.

-  Do wujka często przyjeżdżali inn i partyzanci 
z raportam i, w tym  jego synowie, którzy ukryw a­
li się pod  Będargowem. Wujek był człowiekiem 
wykształconym, układał wiersze, a jakie piosenki! 
Z nał kilka języków. Kiedyś, jeszcze przed moim 
narodzeniem , przebywał na Syberii. Pewnego dnia 
w  środku lata odbyło się u  nas spotkanie. Przyje­
chali kuzyni Edek i Zyszek. Siedzieli, opowiadali, 
śmiali się, przygrywali na harmoszce -  do dziś 
m am  w  pam ięci melodię, którą grali. Potem ja d o ­
stałam  tę harm oszkę i m am  ją do dziś. Usłyszałam, 
jak  Edek powiedział do starszego brata: „Jeśli pó j­
dzie dobrze, to ju tro  będzie po wszystkim”. A Zy­
szek na to: „A jeśli nie pójdzie dobrze, to za tydzień 
przekroczę czeską granicę” -  wspominała, choć 
wówczas niewiele rozum iała z rozm owy kuzynów.

Gości przyjmowała 
w saloniku 

w niewielkim  
mieszkaniu w starej 

szkole w Rębie.
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W s p o m n i e n i e

to nie był film wojenny z reżyserem i aktorami, lecz 
prawdziwe życie.

W  drodze powrotnej do domu, żeby marsz się 
nie dłużył, Zosia śpiewała wszystkie znane sobie 
piosenki. Myślała, że to koniec przygód, ale nic 
z tego.

-  Gdy wróciłam  do dom u, zauważyłam zamie­
szanie na naszym podwórku. Nie wiedziałam, co 
się dzieje, więc podeszłam  bliżej i wtedy zobaczy­
łam  tatę siedzącego na schodach przed domem, 
wszystkie sprzęty porozrzucane i niemieckich SS- 
-manów, którzy czegoś szukali. SS-mani byli przy­
stojnymi mężczyznami, wysokimi, postawnymi, 
ich m undury  były ładnie szyte. Domyśliłam się, 
że coś poszło nie tak  i już o nas wiedzą. Ale nie 
mogłam  uciec, bo jeden SS-man w towarzystwie 
tłumacza, volksdeutscha, podszedł do mnie. Z a­
częli pytać o to, gdzie byłam. „Na cm entarzu” -  
skłamałam. „Gdzie macie bunkier?” -  pytali dalej. 
„Nie wiem nic o żadnym  bunkrze”. „My już wiemy,

" fc£t£s&  ̂ " s* 1
N ie czu łam  bólu ,

m nóstw o  białego 
pierza w irującego 

w pow ietrzu .

gdzie to jest, ale chcemy to usłyszeć od ciebie. Fo- 
wiedz!”. Pomyślałam, że chyba jed ­
nak nie wiedzą, bo gdyby wiedzieli, 
to by nie pytali. Powtórzyłam więc, 
że nie w iem  nic o żadnym  bunkrze. 
W tedy ten SS-man m nie uderzył, aż 
się przewróciłam , i kopnął w kolano 
tak  m ocno, że przez ciało przeszła mi 
błyskawica. Do dziś to kolano mnie 
bardzo boli. Zacięłam się w sobie, że 

nic nie powiem, choćby nie wiem co -  opowia­
dała z przejęciem, co tylko potwierdza, że m im o 
cierpienia nie wydałaby nikogo. Nawet w obliczu 
śmierci, bo wtedy właśnie wydawało się, że to 
ostatnie m inuty życia. -  SS-man wyciągnął pisto­
let, odbezpieczył i wycelował we mnie. Myślałam, 
że to koniec. Zam knęłam  oczy. Rozległ się huk. 
Potem była cisza, więc odważyłam się otworzyć 
oczy. Nie czułam bólu, widziałam tylko m nóstwo 
białego pierza wirującego w powietrzu. „Czy ja 
już umarłam? Czy to  anioły?” -  przeszło m i przez 
myśl. Dopiero po chwili zorientowałam się, że SS- 
-m an nie strzelił do m nie, tylko do jednej z gęsi 
pływających po stawie, aż pióra poleciały. Żoł­
nierze odeszli z niczym -  wspom inała pani Zofia, 
a w  jej głosie brzm iała satysfakcja.

Tego dnia szesnastoletnia Zosia D oering w i­
działa ich po raz ostatni. Nad ranem  usłyszała ude­
rzenie w szybę -  to był umówiony znak. Następnie 
rozległ się tętent końskich kopyt, gdy A lbert Czer­
wionka odjeżdżał konno. Kilka godzin później 
w oddalonym  o dziesięć kilom etrów Będargowie 
odbyła się potyczka partyzantów z oddziałem 
żandarm erii. Obaj bracia Czerwionkowie zginęli, 
a ich ojciec dostał się do obozu koncentracyjnego 
Stutthof.

SS-M A N WYCELOWAŁ WE MNIE 

I ROZLEGŁ SIĘ HUK!

Tego ostatniego wspólnego wieczoru kuzyni wrę­
czyli Zosi malutki skrawek papieru. To był m eldu­
nek. I powiedzieli: „Zanieś to jutro o trzeciej do ko­
ścioła w Chmielnie. O trzeciej. Pamiętaj: o trzeciej 
w kościele. Zapamiętaj to!” A że dziewczyna miała 
gęste, czarne włosy, polecili, by ukryła meldunek 
właśnie we włosach. I żeby za wszelką cenę starała 
się unikać Niemców po drodze. Co 
było w tym meldunku? Pani Zofia n i­
gdy się nie dowiedziała.

-  Tego dnia zapytałam taty, co jest 
w tym melduiHu, ale tata nie chciał 
mi powiedzieć. Mówił, że lepiej jest 
jak najmniej wiedzieć. Byłam więc 
posłuszna i nie zaglądałam. Dziś bym 
zajrzała! -  zapewniała. -  Wyruszyłam 
nazajutrz o świcie, bo do Chmielna 
była długa droga, a ja szłam pieszo. W  Kartuzach 
musiałam spytać o drogę. Gdy dochodziłam  do 
Chmielna, z daleka już widziałam ceglaną wieżę 
kościoła oplecioną chmielem. Dookoła nie było n i­
kogo, tylko jakiś ubrany na szaro mężczyzna grabił 
trawę na cm entarzu przy kościele. Powoli pchnę­
łam ciężkie drzwi i usiadłam w ostatniej ławce. Nic 
się nie działo, więc pomyślałam, że się pom odlę 
i odejdę. Ale wtedy za moimi plecami skrzypnę­
ły drzwi. Zam arłam  ze strachu. Myślałam, że to 
Niemcy, że była wsypa i teraz oni m nie zabiją. Ktoś 
usiadł w mojej ławce. Bałam się poruszyć i tylko 
obserwowałam go kątem oka. To był ten sam m ęż­
czyzna, który grabił liście przed kościołem. W tedy 
wydawało mi się, że jest stary, ale dziś myślę, że 
m ógł mieć z trzydzieści lat. Dobrze zapamiętałam 
jego twarz, był szczupły, włosy jasne, zaczesane do 
tyłu. „O trzeciej w kościele” -  powiedział do m nie 
cicho. A ja powoli wyciągnęłam m eldunek w jego 
stronę. Schował i odszedł. Przestraszyłam się, że to 
szpieg i teraz na pewno sprowadzi Niemców, więc 
gdy minęła chwila, uciekłam, jak mogłam najszyb­
ciej! -  opowiadała, a słuchaczom włosy jeżyły się 
na głowie, szczególnie gdy sobie uświadamiali, że

N i e m k a  u d e r z y ł a  d z i e c k o ,

AŻ TRYSNĘŁA KREW

Nadszedł ostatni rok wojny. Z obawy przed zbli­
żającym się frontem  radzieckim władze obozu 
koncentracyjnego Stutthof wydały rozkaz o ewa­
kuacji więźniów. Rozpoczął się tragiczny marsz 
ewakuacyjny, nazwany później marszem śmierci
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z powodu mnogości ofiar. Trasa biegła od Sztutowa 
przez Cedry, Pruszcz Gdański, Kolbudy, Niestę- 
powo, Żukowo, Przodkowo, Pomieczyno, Luzino, 
a później dalej aż do Lęborka. Kiedy rodzina Do- 
eringów dowiedziała się, że więźniowie obozu będą 
przechodzić przez pobliskie Pomieczyno, uradzili, 
że trzeba sprawdzić, czy wśród maszerujących jest 
też ich krewny Albert Czerwionka. Partyzanci byli 
gotowi go odbić.

-  Rano m am a przyszykowała jedzenie: czarny 
chleb oraz grochówkę z dużą ilością grochu i m ię­
sa, bo przypuszczaliśmy, że wujek może być głod­
ny. Chleb włożyłam do kieszeni, kankę z grochem 
wzięłam do ręki i poszłam. Śnieg był taki, że świata 
nie było widać. W  Pomieczynie już kilkoro ludzi 
czekało na przyjście więźniów. Gdy tak staliśmy, 
nagle ktoś zawołał: „Stutthof jidze!” Zbliżyliśmy 
się, choć trochę się baliśmy. Widzieliśmy, jak od 
strony Barwika zbliżają się kolumny, po dwoje, 
troje, czasem czworo ludzi w szeregu. Ubrani byli 
w pasiaki, każdy m iał inne nakrycie głowy i inne 
buty, choć przeważnie drewniane trepy na bosych 
stopach, a w ręku trzymali siwe koce. Szli też SS- 
-m ani z psami. Więźniowie bardzo ostrożnie wy­
ciągali ręce i blaszane puszki, by dać im coś do 
jedzenia. Rozglądałam się, czy nie zobaczę gdzieś 
wujka. Staliśmy tak cały dzień. Co jakiś czas ktoś 
wołał: „Stutthof jidze!”, więc znów wychodziliśmy. 
Moje jedzenie szybko się skończyło, bo co to było 
dla tylu wygłodzonych ludzi? Zaczęło się ściem­

niać, więc wróciłam do domu. Na drugi dzień 
znów wyruszyłam, również zaopatrzona przez 
m am ę w  chleb i grochówkę. Tego dnia szła ko­
lum na dzieci: zmarzniętych, głodnych, na stopach 
miały drewniaki, wargi im drżały z zimna. Jedno 
z tych mniejszych dzieci wołało: „Pić! Pić!” A ku­
rat zrobili krótki postój naprzeciw Konkolów, a gdy 
Konkołowa zobaczyła przez płot, że to dziecko jest 
tak spragnione, przyniosła m u garnuszek z piciem. 
Dziecko chwyciło i zaczęło pić, ale gdy tylko zoba­
czyła to Niemka, która ich pilnowała, doskoczyła 
i szpicrutą uderzyła w ten garnek. Napój się rozlał, 
a dziecku z buzi trysnęła krew. Zaczęło strasznie 
płakać. Wystarczyło jednak, by Niemka krzyknęła 
„Still!” co znaczy: „Cicho!”, by dziecko natychmiast 
umilkło, tylko szlochało bezgłośnie, a łzy kapały 
m u jak woda z dachu. Po tym  m ożna było poznać, 
jaką oni mieli w tym  Stutthofie straszną dyscyplinę. 
Nie powiem na głos, czego tej Niemce wtedy życzy­
łam! -  m im o upływu tylu lat głos pani Zofii drżał 
z gniewu. Była w stanie kontynuować dopiero po 
chwili: -  Pod wieczór dowiedzieliśmy się, że Stut­
thof będzie nocować w naszym kościele. W idzia­
łam, jak ksiądz Paweł Jankowski, który był wtedy 
proboszczem, wszedł do zakrystii, narzucił na sie­
bie welon, jaki księża zakładają do przenoszenia 
Najświętszego Sakramentu, i wyniósł m onstrancję 
do plebanii, która wtedy mieściła się na poddaszu 
u państwa Szwabów. Zapadał zmierzch, więc m u ­
siałam wracać do domu.
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Nadszedł trzeci dzień, gdy kolum ny więźniów m a­
szerowały przez Pomieczyno.

-  Tego dnia znów wstałam wcześnie, wzięłam 
chleb i grochówkę i poszłam do kościoła. Gdy do­
tarłam  na miejsce, więźniowie akurat wychodzili 
z kościoła. Było ich tylu, że aż trudno  uwierzyć, że 
wszyscy pomieścili się w naszej świątyni. Stałam za 
płotem  niedaleko dzwonnicy, a oni zaczęli podcho­
dzić, by dać im coś do jedzenia. Podałam im  kan- 
kę z grochówką z myślą, że podzielą zupę między 
siebie, ale oni zaczęli ją sobie wyrywać, szarpać, 
aż upadła na ziemię i się rozlała. W tedy rzucili się 
na śnieg i zaczęli jeść wprost z ziemi, tak, że ani 
ziarenko grochu nie pozostało. To nie do wiary, że 
m ożna być aż tak głodnym ... -  kręciła ze współ­
czuciem głową. -  Jeden z więźniów, korzystając 
z zamieszania, okrył się kocem, by Niemcy nie za­
uważyli pasiaka, po czym chwycił pod pachę mnie 
i moją koleżankę Walerkę Jankowską, która stała ze 
m ną, i poprosił: „Chodźcie ze m ną!”. Chciał, żeby­
śmy poszli razem kawałek za Pomieczyno w stronę 
Rębu. Na Krasnej Górze mężczyzna nas zostawił, 
powiedział, że dalej już pójdzie sam. My natom iast 
wróciłyśmy. Na placu przed kościołem wciąż pa­
nował zamęt, kręcili się SS-mani z psami, a m ię­
dzy nim i niemieccy żołnierze, pijani, bo ktoś dał 
im  bimber. Zachowywali się agresywnie, wyzywali,

popychali jeńców kolbami karabinów. Przy scho­
dach leżało dwóch zabitych. Niektórzy mówią, że 
było trzech, ale ja widziałam dwóch. Podobno się 
buntowali, więc Niemcy zabili ich, by pokazać in ­
nym, co się z nim i stanie, jeśli zaczną się buntować. 
Potem kolum ny ruszyły w dalszą drogę, a ja szłam 
z nimi, by szukać wujka. W  pewnym momencie za­
uważyłam, że na samym końcu kolum ny ktoś się 
we m nie wpatruje. Szedł powoli, ledwo powłócząc 
nogami, ale wzroku ze m nie nie spuszczał. W te­
dy go rozpoznałam: to był mój wujek! Mój Boże, 
jak  on się zmienił! Nigdy bym  go nie rozpoznała. 
Zapamiętałam go jako silnego, przystojnego m ęż­
czyznę, a zobaczyłam mizernego, chudego, dziwnie 
małego, aż nie do wiary, że mogli coś takiego zro­
bić z człowiekiem! -  westchnęła z bólem. Nawet po 
przeszło siedemdziesięciu latach tam te przeżycia 
tkwiły zbyt głęboko, a emocje były zbyt silne, aby 
opowiadać o tym  ze spokojem.

Gdy tylko Zosia ujrzała wujka, natychmiast 
pobiegła przez śniegowe zaspy do domu, tak jak 
umówiła się z rodzicami. Przecież partyzanci już 
czekali, by odbić przyjaciela z rąk Niemców. Lecz 
w drodze powrotnej dziewczyna usłyszała dobiega­
jące z kolumny więźniów strzały i zrozumiała, że 
Niemcy dobijali tych, którzy nie mieli siły iść. Do 
dom u wróciła roztrzęsiona. Powiedziała, że wujka 
chyba zabili. Jednak partyzanci m im o wszystko po ­
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jechali konno do Pomieczyna i wrócili z najgorszą 
informacją: Alberta Czerwionki już wśród masze­
rujących nie było. Pod wieczór odnaleźli jego ciało.

A  MOŻE SIĘ Z A B IŁ A ...?

W  ostatnich miesiącach wojny przez Kaszuby 
przebiegała trasa ewakuacji nie tylko więźniów 
Stutthofu, ale również niemieckich cywilów z Prus 
W schodnich, którzy opuszczali swoje domy i ucie­
kali w głąb Niemiec, bo bali się nadciągającej jak 
burza Armii Czerwonej. Jechali wozami z całym 
swoim dobytkiem, a czasem zatrzymywali się na 
kilkudniowy odpoczynek w domach Kaszubów. 
Jedna z takich niemieckich rodzin zatrzymała się 
w dom u Doeringów.

-  To był ojciec z nastoletnią córką. On był bardzo 
chory, leżał w łóżku, a córka czuwała przy nim i tro ­
skliwie się opiekowała. Miała nadzieję, 
że ojciec wyzdrowieje i ruszą razem 
w dalszą drogę. Niestety, on zmarł. 
Pochowaliśmy go w naszym lesie.
Dziewczyna została sama. Była bar­
dzo przygnębiona, nie wiedziała, co 
ma robić. Droga do Niemiec była d łu­
ga, a ona samotnie nie dałaby rady jej 
przebyć, to było zbyt niebezpieczne.
Bardzo jej współczuliśmy. Moja mama 
zaproponowała: „Zostań z nami, będę cię traktować 
jak drugą córkę”. Ale ona wciąż powtarzała, że nie 
ma po co żyć i że się utopi. Pilnowaliśmy jej, by nie 
zrobiła sobie krzywdy. Jednak pewnego dnia, gdy 
się obudziliśmy, jej nigdzie nie było. Szukaliśmy jej 
wszędzie, ale nadaremno. Może odeszła do Niemiec. 
A może się zabiła... -  zastanawiała się pani Zofia. Ta 
zagadka do dziś nie została rozwiązana.

U c ie k a j , b o  j a d ą  R u s c y !

-  To było straszne! -  wzdragała się pani Zofia za 
każdym razem, kiedy w swoich wspomnieniach 
dochodziła do m om entu „wyzwolenia” wsi przez 
Armię Czerwoną. -  Dla Ruskich liczyły się tylko 
kobiety i alkohol. Lubili też zegarki, gdy jakiś zoba­
czyli, zaraz zabierali. Wszystkie kobiety w okolicy 
się ukryły, ja  również. Rodzice zrobili m i kryjówkę 
w przybudówce przed domem, gdzie trzymaliśmy 
siano. Siedziałam tam  kilka dni, a tata raz dziennie 
przynosił m i jedzenie. Bałam się wyjść, bo wszędzie 
kręcili się Ruscy. Pomyślałam sobie, że jeśli każdego 
dnia odmówię dwanaście Różańców, to nic złego 
mi się nie stanie. Zaufania w modlitwie różańcowej 
uczył nas przed wojną ksiądz Franciszek Bork, któ­
ry założył parafię w Pomieczynie, a zginął w 1939 
roku rozstrzelany przez Niemców. Pewnej nocy 
w naszej przybudówce rozłożyli się pijani Ruscy.

Spali na sianie tak blisko mnie, że czułam ciepło 
ich ciał. Bałam się, że m nie wyczują albo że kich­
nę i to m nie zdradzi. Bałam się też, że spłoniemy, 
bo oni w tym  sianie palili papierosy i wystarczyła­
by iskra, by wybuchł pożar. Kiedy Ruscy wreszcie 
odeszli i zrobił się spokój, m am a powiedziała, że 
mogę wyjść i się umyć. Przyszykowała m i łóżko do 
spania. Ale ledwo włożyłam koszulę nocną i wla­
złam pod pierzynę, m am a krzyknęła: „Uciekaj, bo 
tu  jedzie dwóch Ruskich na koniach!” Tak jak sta­
łam, w samej koszuli nocnej, w byle jakich butach, 
z których jeden po drodze zgubiłam, uciekłam do 
sąsiada Stromskiego. Był kościelnym. Miał schron, 
w którym  ukrywały się jego żona i córka. Byłam 
już blisko, gdy od strony Piastowskich zobaczyłam 
dwóch Ruskich na koniach. W skoczyłam w  pobli­
ski stóg siana i przez szparkę obserwowałam, co 

się dzieje. Ruscy zajechali do Strom­
skiego na podwórze. Tam akurat krę­
cił się Stroiński i jeden mężczyzna, 
którego nie znałam, a który wyrzucał 
na taczkę gnój z chlewa, choć praco­
wał tak, jakby nigdy wideł nie miał 
w rękach. Ruscy zsiedli z koni i pytali 
gospodarza: „A masz żonkę? A córki 
masz?”. A on na to: „Nie, jestem sam 
z synem. A ten, co tam  pracuje, to 

mój głuchoniemy brat”. Zdziwiłam się, bo przecież 
Stromski nie miał brata, a tym bardziej głucho­
niemego. Ruscy chwilę poszukali, a potem  odje­
chali. W tedy ten „brat” zaczął się rozbierać. Zdjął 
robocze spodnie i ukazały się eleganckie spodnie 
wyprasowane na kant. Gdy zdjął z siebie m ary­
narkę i czapkę, od razu rozpoznałam, że to ksiądz 
Jankowski. Szybko znowu wskoczyłam w stóg, bo 
spaliłabym się ze wstydu, gdyby on m nie zobaczył 
w samej koszuli nocnej z jednym  butem  -  śmiała 
się do w spom nień pani Gusman.

M im o że kom unizm  nie należał do jasnych kart 
w historii Polski, większość obywateli cieszyła się 
z końca wojny i nadejścia spokojniejszych czasów. 
Pani Gusman nie wspominała żadnych tragicznych 
wydarzeń z tego okresu, może poza walką z krzy­
żem i religią w szkolnictwie. Potrafiła za to sypać 
zabawnymi anegdotami, na przykład jak wraz 
z przyjaciółką zwiedzały tuż po wojnie zniszczony 
zamek krzyżacki w Malborku, tam  wpadły do lo­
chów i całą noc musiały spędzić same w ciem no­
ściach w towarzystwie szczurów...

Pani Zofia miała długie i dobre życie w otocze­
niu najbliższej rodziny, córek, zięciów, wnuków 
i prawnuków. Zm arła 8 listopada 2021 roku w wie­
ku dziewięćdziesięciu czterech lat.

D a r ia  K a s z u b o w s k a

s* . ,
Do domu i

roztrzęsiona.
Powiedziała

że wujka <
zabili.
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Temat Fwd: szukam informacji o rodzinie, o któej m ów ią dane u Was

publikowane f O U n d C U O Z  M
Od Dorota Wakarecy <dzw@zawacka.pl>

Do Es <es@za wacka. pl>, Sekretariat <sekretariat@zawacka.pl>

Data 2019-07-24 10:41

• Miotk_Ludwik_52_661_Pom.pdf (~24 MB)
• Puzdrowska_Gertruda_54_54_Pom.pdf (~2.2 MB)

30.08.2019 RM M ail:: Fwd: szukam informacji o rodzinie, o któej mówią dane u Was publikowane

U

— ...... Wiadomość oryginalna —.........

Temat:szukam informacji o rodzinie, o któej mówią dane u Was publikowane 
Data: 2019-07-22 14:43 

Od:k.czerwionka ►
Do:alw@zawacka.pl <alw@zawacka.pl>

Kop ia:dzw@zawacka.pl <dzw@zawacka.pl>

Dzień Dobry,

nazywam się Krzysztof Czerwionka,ur. 1959, mieszkam w Wejherowie. Piszę w sprawie 

osób z mojej rodziny, o których znalazłem informację w Waszych publikacjach. Jestem 

zainteresowany poszerzeniem swojej wiedzy w zakresie spraw, między innymi, którymi się 

państwo zajmujecie, i podzielić ew. uwagami.

Osoby, które m.innymi występują w Waszych publikacjach to :

Wojciech Czerwionka - mój dziadek, nie wrócił z obozu w Stuthoff. Nr 40295 - źródło Muzeum Stutthof

Zygmunt Czerwionka, mój wujek - brat mojego taty , zmarł w Mauthausen 14.04.1945

nr O.K. 100600 SP - czy można uzyskać info co oznacza O.K., S.P. to zapewne polityczny więzień

Obaj Wojciech i Zygmunt aresztowani w czerwcu 1944r, jak przypuszczam przyczyna aresztowania - śmierć 
Edmunda Czerwionka 2.06.1944

Edmund Czerwionka zmarł od rany postrzałowej 2.06.1944 po potyczce pod Łebno 1.06.1944 

Po wojnie czworo rodzeństwa m.innymi mój tata, które przeżyło nie opowiadało o tamtych 

czasach.Moja babcia, żona Wojciecha zmarła w 1940roku.

Pani Puzdrowska w swojej relacji z pobytu w obozie Stutthof /str 24/ pisze o organizacji "Parasole" do której 
wprowadził ją  na przełomie 1944/45 urzędnik Starostwa w Wejherowie Wojciech Czerwionka. Mój dziadek był 
Sekretarzem Skarbowym w Wejherowie.

Czy macie Państwo inne informacje o tej organizacji - "Parasole:?

Czy macie Państwo inne informacje dotyczące mojego dziadka Wojciecha /Alberta/ Czerwionka?

Moja sugestia: z innych informacji intenetowych /pisanych o Stutthof/ dowiedziałem się, że po zakończeniu 
powstania Warszawskiego przewieziono do Obozu Stutthof dużą ilość powstańców z Bataliony "Parasol"

W relacji p.Miotk pisze: karta 68, str 21 kierownik biura powiatowego Wejherowo Karol Czerwionka ps "Zegar" od 
1943 do 1.lipiec 1944

W relacji p.Miotk karta 62 str 16 wynika, że Karol Czerwionka to "Zegar" 
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Karta 130, str 84 p.Miotk pisze o potyczce z Niemcami pod Łebno, w której brał bezpośredni

udział, pisze, o Zenonie Czerwionka i Starym Czerwionce. Potem nie wymieniał z imienia,

tylko pisze o Czerwionce. Moja info Edmund Czerwionka zmarł 2.06.1944, jest pochowany

na cmentarzu w Łebno. Kim był drugi Czerwionka? albo starszy brat Zygmunt, albo jego tata Wojciech

Znam z opowiadania historię, jak przybył do tego gospodarstwa /teraz znam miejscowość i nazwisko gospodarza z 
opisu p.Miotka/

karta 85 /1941rok/ Zenon Czerwionka zatrudniony przy budowie bunkra w Zemblewo, w bunkrze przebywali 
Czerwionka stary i młody.
moje info: stary to albo starszy brat Zygmunt, albo tata Wojciech

karta 87 str 41 łącznik Zenon Czerwionka ps Zegar, listy gończe karta 88

karta 93 str 47 Zenon Czerwionka , listy gończe przed jesienią 1942

karta 119 str 73: dotyczy wykonywania ulotek - Zenon Czerwionka .. i zginął 1.07.1944

karta 123 str 77 Karol Czerwionka ps Zegar akcja uwolnienia Ireny Czoska w Potulicach

moje małe podsumowanie:

jest pomyłka z datą 1.07.1944 u p.Miotka, w książce o gryfie Pomorskim przy zdjęciu Edmunda Czerwionka jest 
data śmierci 1.07.1944.

Edmund Czerwionka zmarł od ran/y 2.06.1944, a potyczka była wieczorem 1.06.1944- co zgadza się z opisem 
p.Miotka •-/N

Kim był Zenon, kim był Karol, czy to był Edmund, gdzie przeplatał się w wspomnieniach p Miotka z Zygmuntem? 
Czy to Edmund ,który miał dwa pseudonimy, czy to pseudonim Edmunda ?i Zygmunta ?, gdzie czas przy 
spisywaniu wspomnień p.Miotka mógł po prostu po tylu latach mieszać te dwie osoby. Obaj mieli podrobione 
dokumenty, być może imiona w podrobionych dokumentach były Karol i Zenon? Tutaj dotarcie do ew. archiwum 
policji -z czasów aresztowania mógłby pomóc.

W/g informacji sprzed ok 3 lat od p.Chrabkowskiej/ śp/, koleżanki mojej mamy,która mieszkała na posesji obok/, 
za Edmundem były na ogrodzeniu posesji Czerwionka /mojego dziadka/ wywieszone listy gończe , cały płot był 
oplakatowany, mówiła, że było to tak jak na filmach -westenach. Ona była rówieśniczką mojego wujka Zygmunta. 
Ja poprosiłem moją mamę, żeby od niej wzięła artykół wycięty z gazety :Dziennik Bałtycki: o Edmuncie 
Czerwionka, stąd jej relacja w rozmowie z moją mamą.

Zygmunt został aresztowany przez policję w Słupsku, a Wojciech przez policję w Gdańsku, 
obaj w czerwcu 1944

Mój dziadek Wojciech Czerwionka był poprzez swoją żonę / z domu Koszałka/ spokrewniony z wieloma osobami 
wysoko postawionymi w Gryfie Pomorskim, m.innymi z Grzegorzem Wojewskim, Juliusem Koszałką, Wolterem, 
Bigusem. Jako urzędnik Starostwa Wejherowo siłą rzeczy znał dużo osób w Wejherowie i okolicach, i dużo spraw 
związanych z Gryfem Pomorskim ze względu na silne związki rodzinne .
Zygmunt i Edmund zgodnie z decyzją Niemców o Volksliście ukrywali się, gdyz ich rocznik, narażone były na 
pobór do armii niemieckiej.

Krzysztof Czerwionka syn Jerzego Czerwionka /śp/, który był synem Wojciecha Czerwionka.

ps: ten e-mail to wiele różnych pytań, proszę o kontakt, jeśli macie Państwo wiedzę i informację na temat mojej 
rodziny o której piszę j/w

Krzysztof Czerwionka +48 665590223

84-200 Wejherowo, ul.

w załączniku relacje u Was zamieszczone p Puzdrowskiej i p.Miotka

30.08.2019 RM M ail:: Fwd: szukam informacji o rodzinie, o któej mówią dane u Was publikowane
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2.08.2019 RM Mail :: Odp: Pan Krzysztof Czerwionka

Tem at

Od

Do

Data

es@zawacka.pl <es@zawacka.pl> 

2019-08-01 09:06

Odp: Pan Krzysztof Czerw ionka

3@wp.pl {OUnOGUOB

Dnia 1 sierpnia 2019 08:58 es@zawacka.pl napisał(a):

Szanowny Panie !
Bardzo dziękuję za wiadomości dotyczące Pana Rodziny. Niestety dopiero 
pod koniec sierpnia br. będę mogła odpowiedzieć na pytania i 
rozstrzygnąć Pana wątpliwości, ponieważ wymaga to przeglądu dokumentów 

j i ich porównania. Wróciłam z urlopu i mam sporo zaległości oraz pracy 
bieżącej. Liczę także na Pana pomoc w uzupełnieniu naszej wiedzy o Pana 
Rodzinie.
Łączę pozdrowienia.

i Z poważaniem,
Elżbieta Skerska
dokumentalista działu AK Pomorze

Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej. Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii
Krajowej i Wojskowej Służby Polek.
ul. Podmurna 93, 87-100 Toruń
NIP 956 16 25 127
www.zawacka.pl
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V

A/AV
truD1

Jan

i
Krzysztof Czerwionka

84 -  200 Wejherowo

o *
p 0 y  OiAj

Szanowny Panie !

Zgodnie ż  prośbą przesyłam w załączeniu wypisy z materiałów źródłowych o walce Rodziny 
Czerwionków w szeregach Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”. Niestety nie ma wśród 
nich wszystkich osób, o których chciałby Pan uzyskać informacje. Wymieniam więc tylko nazwiska 
występujące w relacjach i opracowaniach znajdujących się w naszym Archiwum. Materiały 
źródłowe :

1. Konrad Ciechanowski, „Ruch oporu na Pomorzy Gdańskim 1939-1945, Warszawa 1972,
2.Andrzej Gąsiorowski, „ Jan Kaszubowski i służby specjalne gestapo Smiersz...”, Gdańsk 

2008,
3.Jan Jankowski, Harcerstwo Pomorza i Kujaw 1911-1945, Toruń 1988,
4...Zygmunt Milczewski, „ Wejherowo i powiat morski wrzesień 1939-maj 1945” , Gdańsk 

1991 r.
5.Pamiętnik wspomnień w walce z hitleryzmem w latach II wojny światowej 1939-1945,
Ludwika Miotka cz. I i II [wersja skrócona ], T. osob. Ludwik Miotk M -  52/661 Pom. cz.III/
6. Puzdrowska. Gertruda T. osob. K-54/54 Pom.

Zygmunt Czerwionka -  według informacji Z. Milczewskiego [ str. 152 ] był kierownikiem 
komórki wywiadu TOW „Gryf Pomorski” i zginął w Mauthausen w sierpniu 1944 r.

Okazuje się, że jest to nieprawdziwa informacja, ponieważ Pan wymienia datę 14 IV 1945 r.
Autor podaje, że przygotowując opracowanie, wykorzystał wywiady lub relacje wielu osób, a 

wśród nazwisk wymienia Juliana Czerwionkę z Gdańska-Wrzeszcza [ nie ma bliższych 
informacji].

Brak informacji w relacjach i opracowaniach o Edmundzie . W niektórych materiałach 
źródłowych występuje tylko nazwisko, więc trudno ustalić osobę.
Natomiast są informacje o :

Edward Czerwionka - ten sam autor [ Milczewski] na str. 149 pod datą 1 VII 1944 r. napisał, 
że tego dnia grupa partyzantów „Gryfa Pomorskiego” dowodzona przez Mariana Jankowskiego w 
miejscowości Łebno natknęła się na oddział żandarmerii. W wyniku starć został ranny harcerz 
Szarych Szeregów [ kryptonim Związku Harcerstwa Polskiego] i członek „Gryfa” Edward 
Czerwionka. Rannego przewieziono i ukryto u rolnika Grzenkowicza. Nazajutrz Edward zmarł na 
skutek odniesionych ran.

Inne okoliczności śmierci Edwarda Czerwionki podaje Jan Jankowski w opracowaniu 
pt.”Harcerstwo Pomorza Gdańskiego i Kujaw 1911-1945” , s. 283 -  członek Szarych Szeregów w 
Wejherowie , uczestnik akcji zdobycia broni z pociągu na trasie Wejherowo-Gdańsk. Zatrzymany w 
1944 r., w walce popełnił samobójstwo. Taką wersję podaje także Konrad Ciechanowski.
Dodatkowo wynika z niej, że nie była to jednorazowa akcja, a Edward zatrzymany przez patrol 
policji latem 1944 r. bronił się i nie chcąc pozwolić się aresztować, popełnił samobójstwo - s. 137.
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Karol Czerwionka ps.”Zegar” - Marian Jankowski w powojennej relacji złożonej w Archiwum 
Muzeum Stutthof w Sztutowie napisał, że w grupie partyzantów , która została zaskoczona przez 
Niemców przy przejściu przez szosę między miejscowościami Łebno i Łebieńska Huta był Karol 
Czerwionka ps. Zegar. Po wycofaniu się partyzantów na miejscu zbiórki nie było Czerwionki -  
nie podaje imienia. Niemcy przeszukując teren , znaleźli plecak Czerwionki [ imienia brak]. Dwa 
kilometry dalej, a w Łubieńskiej Hucie znaleziono zwłoki Czerwionki .

Komendant Jankowski, opisując zawartość plecaka, podał, że plecak był własnością Czerwionki, 
w którym był notes, a w nim zaszyfrowany spis 46 nazwisk Polaków, którzy zostali aresztowani. 
Oprócz tego znajdowały się tam ulotki i pisma podpisane przez Jankowskiego i dlatego 
gestapowiec Jan Kaszubowski przypisał plecak Jankowskiemu i podał nieprawdziwą ilość nazwisk, 
aby zwiększyć swoje zasługi 

[ Gąsiorowski, str. 167-168].
W „Pamiętniku ...” L .Miotk w cz. I wymienia Karola Czerwionkę ps. Zegar jako:

-  kierownika biura Komendy Powiatowej TOW „Gryf Pomorski” Wejherowo od 1943 do 1/ 
VII 1944 r.-str.21

-  kierownika biura Komendy Powiatowej TOW „Gryf Pomorski” Wejherowo od 1943 
do 1 VI 1944 4 r. - str. 218

-  uczestnika oddziału ubezpieczającego uwolnienie 28 I 1944 r. z obozu w Potulicach Ireny 
Czosek , łączniczki Komendy Naczelnej -  str. 77

Nazwisko Karol Czerwionka występuje w spisie treści, ze wskazaniem na stronę 77 , gdzie L. 
Miotk opisuje akcję w sierpniu 1944 r. - było to uwolnienie z aresztu policyjnego w sierpniu 1944 
w Przodkowie członka TOW „Gryf Pomorski”.
Jednak na str. 77, gdzie znajduje się opis akcji, nie podał imienia, tylko napisał stary Czerwionka 
w Wejherowa.

Określenie stary Czerwionka występuje też w „Pamiętniku...” , gdy autor relacjonuje budowę 
bunkrów w zabudowaniach Stefana Kanki w Zemblewie w 1941 r. pod stodołą i na szopie. Wśród 
osób zaangażowany przy budowie był Zenon Czerwionka, a w bunkrze ukrywał się młody i stary 
Czerwionka [ cz.II, str. 39 ] . Tam także znajduje się informacja, że w walce stoczonej pod 
Łebnem 1 V I 1944 r. brał między innymi udział Zenon Czerwionka i stary Czerwionka.

Zenon Czerwionka jest bardzo często wymieniany w cz. I i II „Pamiętnika...”
W cz. I , str. 41 podany jest jego ps. „Zegar” i funkcja - łącznik Komendy Naczelnej i informacja, 
że posiadał fałszywe dokumenty, był poszukiwany listami gończymi. Z polecenia Komendy i 
także Józefa Dambka Zenon odbierał od L. M iotka, przebywającego na robotach przymusowych 
koło Pyrzyc, pieczątki organizacyjne. Było to między innymi w końcu czerwca 1942 r. Gdy 
wówczas Zenon wracał pociągiem od L. M iotka, został przypadkowo zatrzymany w Luzinie. Pobił 
policjanta i zbiegł. W bójce stracił płaszcz. W kieszeni Niemcy znaleźli adres L. Miotka [dotyczył 
robót przymusowych ] oraz kilka części pociętych pieczątek organizacyjnych - cz. I, str. 48-49.

Z „Pamiętnika...” wynika, że bazą Zenona były bunkry w zabudowaniach Stefana Kanki, a 
jesienią 1942 r. wraz z innymi budował kolejny w lesie Stefana Kanki w pobliżu jeziora

£
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Zemblewo. Bunkier miał kryptonim „ Jutrzenka”. Była to główna baza komendanta TOW „Gryf 
Pomorski”. Zenon był zatrudniony przy powielaniu ulotek, odezw i rozkazów.

Łebno
L. Miotk podaje, jak wspomniałam wyżej, że w składzie grupy dowodzonej przez 
Mariana Jankowskiego byli między innymi Zenon Czerwionka i stary Czerwionka. Grupa 
licząca 11 partyzantów wyruszyła w godz. wieczornych 31 V na teren pow. wejherowskiego celem 
zwerbowania nowych członków. W czasie wędrówki przez zagajnik, a była gęsta mgła, natknęli się 
na dość liczną grupę Niemców. Po wymianie strzałów zdołali odskoczyć na 100 metrów. Na 
miejscu zbiórki Zenon zgłosił, że chce pójść w kierunku Będargowa do znajomego gospodarza i 
następnego dnia wróci do „Jutrzenki”. M. Jankowski wyraził zgodę. Następnego dnia Niemcy w 
budynku jednego z gospodarzy znaleźli Zenona, który zmarł z powodu upływu krwi. W wyniku 
przeszukiwania terenu w ręce Niemców wpadł plecak.

L. Miotk podaje, że Zenon odchodząc, nie poinformował, że jest ranny.
Zdaniem niektórych historyków partyzanci pod Łebnem wpadli w zasadzkę.

W jednej z relacji jest podana informacja, że w czerwcu 1944 r. w Łebnie został zamordowany 
Czerwionka, który żandarmowi nie chciał zdradzić miejsca pobytu synów. Niestety relator nie 
podaje imienia.

Wojciech Czerwionka na przełomie 1944/45 wprowadził do obozowej konspiracji kryptonim 
„Parasole” Gertrudę Puzdrowską. Był urzędnikiem starostwa powiatowego w Wejherowie.

Taka informacja podana jest w biogramie Gertrudy Puzdrowskiej, opublikowanym w cz. 4 
„Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945”, który jest wydawnictwem Fundacji.

Na pewno chodzi tu o Pana dziadka.
W zasadzie w każdym obozie koncentracyjnym a także w obozach jenieckich więźniowie 

organizowali się przeciw Niemcom i tworzyli ruch oporu. Zadaniem tych organizacji była pomoc 
współwięźniom, sporządzanie planu obozu, gromadzenie informacji dotyczących ewakuacji obozu, 
pracowników obozu a nawet przygotowywania powstania w chwili ucieczki Niemców. W oboz. 
konc. Stutthof organizacja ruchu oporu więźniów nosiła kryptonim „Parasol”.

W opracowaniu Andrzeja Gąsiorowskiego i Krzysztofa Steyera, „Tajna Organizacja Wojskowa 
„Gryf Pomorski”, Gdańsk 2010, na str. 126 jest ilustracja domu przy ul. 3 Maja 41 w Wejherowie z 
informacją, że tu mieszkali członkowie „Gryfa Pomorskiego” Czerwionkowie. Zdjęcie jest 
współczesne.

Na zakończenie dodaję, że „Pamiętnik...” L. Miotka w maju 1958 r. otrzymał I nagrodę w 
wojewódzkim konkursie organizowanym przez Wydział Kultury Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Gdańsku.

Moje pytanie : Czy widzi Pan podobieństwa w losach Zygmunta i Edmunda.
Wspominał Pan o książce ze zdjęciem Edmunda-jak brzmi jej tytuł ?
Bardzo proszę o napisanie chociaż krótkich informacji o Edmundzie, Wojciechu i Zygmuncie. 
Interesują mnie także daty urodzenia, miejsca urodzenia oraz imiona rodziców.

Dziękuję za przesłane dokumenty. ,
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Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z poważaniem
Elżbieta Skerska -  dokumentalistka

P.S. Bardzo liczę na pomoc w rozwikłaniu niejasności.
Przesyła dwa nr naszego „Biuletynu.

H
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11.09.2019 RM Mail:: zdjęcie nagrobka Edmunda Czerwionka z ok 1991 r

Tem at zdjęcie nagrobka Edmunda Czerw ionka z ok 1991r

Od /p.pl

Do es <es@zawacka.pl>

Data 2019-09-03 12:45

• Zdjęciel288.jpg (~1.1 MB)
• Zdjęciel290.jpg (~1008 KB)
• Zdjęciel289.jpg (~1.1 MB)

m<5

Dzień Dobry,

generalnie mój kontakt z Panią jest próbą z mojej strony dotarcia do informacji, o których wcześniej nie 
wiedziałem. Zaznaczam, nie jest moim celem negowanie , czy podważanie istniejących przekazów.
Za dotychczasową pomoc bardzo dziękuję. Będę jeszcze czynił starania dotarcia do źródeł i informacji mogących 
rozszerzyć moją wiedzę. Na bieżąco, będę dosyłał Pani kolejne informacje i dokumenty.

przesyłam zdjęcia grobu Edmunda Czerwionka , który jest pochowany na cmentarzu w miejscowości Łebno. 
Wcześniejszy pomnik był z tzw. lastryka. Obecny pomnik wykonano ok 1991r.

Zdjęcie z 2.09.2019. Pzdr. Krzysztof Czerwionka

Zdjęciel288.jpg 

~1.1 MB

Zdjęciel289.jpg 

~1.1 MB
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30.12.2019 RM Mail:: Odp: Rodzina Czerwionka

T em at Odp: Rodzina Czerw ionka

Od

Do es@zawacka.pl <es@zawacka.pl>

ty

/oundcuba
Data 2019-12-27 15:08

• Edmund Czerwionka cz l.pd f (~279 KB)
• Edmund Czerwionka cz2.pdf (~399 KB)
• Edmund Czerwionka cz3.pdf (~222 KB)

Dzień Dobry,

składam serdeczne życzenia Świąteczne i Noworoczne.

Wcześniej w trakcie naszej korespondencji poprosiła Pani o życiorys Edmunda.

To było i jest ciężkie /trudne/ zadanie, z racji ówczesnych czasów, zmowy milczenia po II wojnie, jak również 
młodego wieku Edmunda.Zadanie , które będę starał się uzupełnić, rozszerzyć.
Chciałbym zaznaczyć, że hasło rodzina Czerwionka będzie ciągle uzupełniane . W trakcie poprzednich e-mailii i 
rozmowy telefonicznej m.innymi była prowadzona "dyskusja"-rozmowa na temat funkcji w kontekście wieku 
Edmunda.Wtedy powiedziałem, że duzo osób z rodziny
było mocno zaangażowanych w konspirację /Gryf Pomorski/, w załączniku nr 3 przedstawiam
kilka nazwisk w układzie pokrewieństwa: Julianna i Anastazja to siostry, mieszkające przed wojną na tej samej
ulicy, a gdy wojna się zaczęła to Julianna i Wojciech z dziećmi zostali wypędzeni z 3 Maja 15, i zamieszkali u
siostry Julianny-Anastazji Wolter, obecnie 3 Maja 41, w czasie wojny, SchonwalderstraBe 41. A tam cała
konspiracja /poprzednie materiały, które Pani przesłałem/. Wojciech Czerwionka był sekretarzem Skarbowym w
Magistracie Miasta Wejherowo od 1918-do wybuchu wojny. ' ^^-v-
U Pani w Fundacji są dane:/spisałem z wykazu/
Wojewski Grzegorz ps Ferrum 1073-1824/Pom 
Wojewska - Medyńska Gertruda ps. Róża 150-150/Pom 
Koszałka Agnieszka,zam.Bigus ps.Maryla,Sek 32-32/Pom 
Bigus Brunon ps. Gryf, ps.Maćko 1587-2525/Pom 
Miotk Ludwik ps Pióro 52-661/Pom
Matka Julianny i Anastazji była z d.Miotk (nie zweryfikowałem jeszcze genealogi ).

29.06.1972 nadano jednej z ulic nazwę -Edmunda Czerwionka. zał 1 i zał 2.
Ok 1991 przywrócono poprzednią nazwę Bukowa /nie od nazwy drzew, jest to nazwisko lotnika radzieckiego, 
który zginął w walkach II wojny przy wyzwalaniu Wejherowa/.

Jest tak, że o niektórych rzeczach sprawach się wie, ale dla osób na zewnątrz trzeba operować dokumentami, 
źródłami.

dokumentalista działu AK Pomorze

Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej. Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii
Krajowej i Wojskowej Służby Polek.
ul. Podmurna 93, 87-100 Toruń
NIP 956 16 25 127
www.zawacka.pl
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Będę w kontakcie. Pozdrawiam. Krzysztof Czerwionka

Dnia 4 listopada 2019 13:46 es@zawacka.pl napisał(a):

Szanowny Panie, dziękuję za artykuły.
Pozdrawiam.

Z poważaniem, 
Elżbieta Skerska
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2.03.2021 RM Mail :: Fwd: Re: słuchowisko "Pióro" gryf POmorski

T em at Fwd: Re: słuchow isko "P ió ro" gryf POmorski

Od <sekretariat@zawacka.pl>

Do Es <es@zawacka.pl>

Data 2021-02-26 10:24

.......... Wiadomość oryg inalna.......... -

Temat:Re: słuchowisko "Pióro" gryf POmorski 
Data:2021-02-25 20:00 

Od:Mariusz <biuro@stowarzyszenielampart.art> 
Do:sekreta riat@zawacka.pl

Wracając do zdjęcia KPM M 61 - Edmund Czerwionka - Wszystkie znaki na niebie i ziemi wskazują, że jest to grób 
partyzanta Gryfa Pomorskiego który zginął w okolicy Łebna gmina Szemud.
Jedyne wzmianki, które udało się znaleźć to : ......1 lipca 1944 doszło do starcia oddziału żandarmerii
(Gendarmerie) z partzantami "Gryfa Pomorskiego" pod dowództwem Mariana Jankowskiego. Edmund Czerwionka 
zmarł następnego dnia wskutek odniesionych ran....
Wątpliwość może budzić data; Walka wg źródła miała miejsce w dniu 1 lipca - ranny E. Czerwionka umiera dnia 
następnego czyli 2 lipca, zaś na grobie jest data 2 czerwca - jednak jest mało prawdopodobne, aby w okolicy 
Łebna w roku 1944 zginęło dwu Edmundów Czerwionka i to jeden w dniu 2 czerwca a drugi 2 lipca. Należy 
zakładać, że data na grobie jest datą prawidłową.
Tak więc mamy tu zapewne do czynienia z jedną i ta samą osobą.
Wracając do jego dowódcy - Marian Jankowski ps Szarak, Zając, Jesień, Jesionoklon (leśniczy) to ta sama osoba, 

której podpis widnieje pod odezwą gryfa; KMP/M/64 Fotografia odezwy Gryfa Pomorskiego, 21.03.1945 
r.;

ps Szyfrogram poprosimy w rozdzielczości ok 300 pixeli/cal "waga" max 1,5 MB 

Pozdrawiam serdecznie 
Mariusz

W dniu 2021-02-25 o 09:28, sekretariat@zawacka.pl pisze:

Link do Programu Patriotyzm Jutra:

httDs://muzhD.Dl/pl/c/2429/ruszvla-xiii-edvcia-proaramu-arantoweao-patriotvzm-iutra

Pozdrawiam 
Natalia Łata

W dniu 2021-02-24 15:18, Lampart napisał(a):

Pani Natalio ,

w nawiązaniu do rozmowy telefonicznej przesyłem zdjęcia ekranu powstającej strony internetowej 
dotyczącej gryfa

Pozdrawiam serdecznie

Mariusz

Natalia Łata 
Koordynator projektów 
Kancelaria
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22.09.2022, 11:05 RM M ail:: Odp: Rodzina Czerwionków

Tamat Odp: Rodzina Czerw ionków

Od

Do es@zawacka.pl <es@zawacka.pl>

rounoouoB
Data 2022-09-16 08:39

• ANEKS_000367.pdf (~442 KB)
• ANEKS_000369.pdf (-563 KB)
• ANEKS_000371.pdf (~701 KB)
• ANEKS_000370.pdf (~744 KB)
• ANEKS_000372.pdf (~754 KB)
• ANEKS_000368.pdf (~678 KB)
• ANEKS_000365.pdf (~269 KB)
• ANEKS_000366.pdf (~828 KB)

Dzień Dobry,w nawiązani do e-maila j/n oraz listu z 2.09.2019 przesyłam w załącznikach materiały z książki do 
której dotarłem 7 dni temu. Książka jest z 2017r-ale nic o tej publikacje nie wiedziałem. Ok.2,5-3 tygodni temu 
przypadkiem natrafiłem na publikację w internecie dot. wspomnień z marszu śmierci p.Zofii Gusman z d. Doering. 
Znalazłem tam relację / informację/ do pasujące do Edmunda i Zygmunta / dzieci Alberta Czerwionka-mojego 
dziadka./ oraz samego Alberta Czerwionki. Mój dziadek Wojciech Czerwionka używał w czasie II wojny światowej 
imienia A lb e rt, oraz Adalbert. W tej relacji podane są imiona jego synów i ich pseudonimy. Pani Doering, wówczas 
mająca ok l8  lat zwracała się do mojego dziadka "wujku", ale nie znalazłem informacji o relacjach rodzinnych z 
rodziną Czerwionka. Pzdr. Krzysztof Czerwionka 665590223

Dnia 30 sierpnia 2019 12:06 es@zawacka.pl napisał(a):

j Szanowny Panie, w załączeniu przesyłam wyniki kwerendy.
Łączę pozdrowienia

Z poważaniem,
Elżbieta Skerska
dokumentalista działu AK Pomorze

Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej. Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii
Krajowej i Wojskowej Służby Polek.
ul. Podmurna 93, 87-100 Toruń
NIP 956 16 25 127
www.zawacka.pl
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22.09.2022, 10:45 RM M a il:: zdjęcia dot. Czerwionka

Temat zdjęcia dot. Czerw ionka

Od

Do es@zawacka.pl <es@zawacka.pl>

Data 2022-09-19 07:59

• 20201004_071403 (l).jpg (~2.0 MB)
• zdjęcie rodziny Czerwionka.jpg (~244 KB)
• Albert Czerwionka vel Wojciech Czerwionka.jpg (~198 KB)

Dzień Dobry, załączam w załącznikach zdjęcia:

zdjęcie pierwsze Wojciech /Albert/ Czerwionka. W dokumentach nosił w okresie międzywojennym imię Wojciech, 
podczas okupacji Albert, Adalbert.

zdjęcie rodzinne z sierpnia 1940r - pogrzeb żony Wojciecha Czerwionka - Julianny Bronisławy Czerwionka z d. 
Koszałka z 3 Maja 41-obecnie, - wtedy Neustadt , SchonwalderstraBe 41 
rząd na dole dzieci Wojciecha Czerwionka: Jerzy, Łucja, Rajmund
I rząd : Wolter Anastazja z.d Koszałka :3 Maja 41, Jan Wolter, Anastazja Domarus/matka Wojciecha/, Wojciech 
Czerwionka, Zygmunt i Alojzy Czerwionka-dzieci Wojciecha Czerwionka, Czerwionka z Ustarbowa-matka 
Gertrudy,Franciszek Koszałka/brat Józefa Koszałki/
II rząd od prawej:Bernard Czerwionka syn Józefiny z domy Koszałka, Gertruda Czerwionka-kuzynka Bernada, 
Stanisław Koszałka-brat zmarłej Julianny, Bronisława Kwiatkowska z domu Koszałka, Władysław Czerwionka,-syn 
Józefiny z d.Czerwionka, Monika Pawłowska z domu Wolter, Augustyna Koszałka-siostra zmarłej Julianny, Marta 
Cerzon-siostra zmarłej Julianny, Zofia Domarus-siostra Wojciecha Czerwionka
Ostatni rząd-górny od Lewej Benedykt Koszałka syn Augustyny, Edmund Czerwionka -syn Wojciecha, Gertruda 
Wolter -córka Anastazji Wolter, Wojciech Pawłowski-syn Moniki Wolter, wnuk Anastazji Wolter,p. Zygmuntowska, 
Stefania Sikora z domu Wolter-córka Anastazji Wolter, Bruno Koszałka syn Augustyny, Serafia Koszałka-bratowa 
zmarłej Julianny, Juliusz Koszałka-brat zmarłej Julianny.

Na drugim zdjęciu są m.innymi Zygmunt i Edmund Czerwionka.

Na trzecim zdjęciu-znalezione w internecie zdjęcie z okresu międzywojennego, zdjęcie związane z Zakładem 
Elektrycznym w Wejherowie, dolny rząd -pierwszy po lewej to sekretarz skarbowy Magistratu Wejherowo: 
Wojciech Czerwionka.

Pzdr. Krzysztof Czerwionka 665590223, 601254300

20201004_071403 (l).jpg 

~2.0 MB

zdjęcie rodziny Czerwionka.jpg 

~244 KB
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21.09.2022, 13:18 RM M a il:: dot. wcześniejszego zapytania

Temat dot. wcześniejszego zapytania

od /oundcuba
Do es <es@zawacka.pl> 

Data 2022-09-21 07:56

• IMG_20220921_071150.jpg (~2.3 MB)
• IMG_20220921_071110.jpg (~1.8 MB)
• IMG_20220921_071059.jpg (~1.7 MB)
• IMG_20220921_070943.jpg (~2.1 MB)

Dzień Dobry, pytała Pani w jakiej książce jest zdjęcia Edmunda i Zygmunta Czerwionki. Przesyłam zdjęcia książki.
Zdjęcia Edmunda i Zygmunta w książce jest złej jakości.- zdjęcie nr 95
str 149 info dot. Edmunda Czerwionka pisze 1.07.1944, a powinno być 1.06.1944
str 152 info dot. Zygmunta Czerwionka piszę, że w sierpniu zmarł 1944, w/g aktu zgonu z obozu jest to 1945- 
kwiecień.
Pzdr. Krzysztof Czerwionka

IMG_20220921_071110.jpg 

~1.8 MB

IMG_20220921_071059.jpg 

~1.7 MB
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21.09.2022, 13:18 RM M a il:: dot. wcześniejszego zapytania

IMG_20220921_070943.jpg 
~2.1 MB
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22.09.2022, 12:03 RM M ail:: Rodzina Czerwionków

Temat Rodzina Czerw ionków

Od Elżbieta Skerska <es@zawacka.pl>

Do
r o u n o o u o z

Data 2 0 2 2 - 0 9 - 2 2  1 1 : 5 9

Szanowny Panie, dziękuję za pamięć i materiały. W czasopiśmie pt. "Pomerania"nr 1 z 2022 r. jest także 
artykuł p. Darii Kaszubowskiej, w którym p. Zofia Gusman z d. Doering wspomina Edmunda i Zygmunta. 
Posiadamy książkę Z. Milczewskiego " Wejherowo i powiat morski...".
Już wcześniej znalazłam tam zdjęcie, ale który to Edmund, a który to Zygmunt ? Łączę pozdrowienia.

Z poważaniem,
Elżbieta Skerska
dokumentalista działu AK Pomorze

Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej. Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii 
Krajowej i Wojskowej Służby Polek, 
ul. Podmurna 93, 87-100 Toruń 
NIP 956 16 25 127
www.zawacka.pl
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27.09.2022, 08:34 RM M ail:: Odp: Rodzina Czerwionków

Temat Odp: Rodzina Czerw ionków

Od
Do Elżbieta Skerska <es@zawacka.pl>

Data 2022-09-22 14:44

• zdjęcie rodziny Czerwionka.jpg (~244 KB)

Dzień Dobry,

Edmund to ten z lewej strony, a Zygmunt to ten z prawej strony. Na innym zdjęciu , które Pani w ostatnich dniach 
przesłałem-zatytułowanym Rodzina Czerwionka z sierpnia 1940 r z pogrzebu mojej babci a mamy dla Edmunda i 
Zygmunta. Zygmunt siedzi obok Wojciecha w pierwszym rzędzie / czwarty z lewej/, a Edmund w trzecim 
/ostatnim/ rzędzie drugi od lewej strony -blondyn.

Pzdr. Krzysztof Czerwionka ps: jeśli uda mi się zdobyć inne zdjęcia to przyślę. Obecnie ze względu na pracę /przed 
emeryturą niecałe 2 lata/ koncentruję się głównie na internecie, i wizyt , które mogę odbyć np w weekend.

f o u r ,jo c u b s

Dnia 22 września 2022 12:22 Elżbieta Skerska <es@zawacka.pl> napisał(a):

Szanowny Panie, dziękuję za pamięć i materiały. W czasopiśmie pt.
"Pomerania"nr 1 z 2022 r. jest także artykuł p. Darii Kaszubowskiej, w W- 0 ^  ''1
którym p. Zofia Gusman z d. Doering wspomina Edmunda i Zygmunta. v
Posiadamy książkę Z. Milczewskiego " Wejherowo i powiat morski...". b
Już wcześniej znalazłam tam zdjęcie, ale który to Edmund, a który to 
Zygmunt ? Łączę pozdrowienia.

r a  fyĄ I ) A
Z poważaniem,
Elżbieta Skerska
dokumentalista działu AK Pomorze

Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej. Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii
Krajowej i Wojskowej Służby Polek.
ul. Podmurna 93, 87-100 Toruń
NIP 956 16 25 127
www.zawacka.pl

zdjęcie rodziny Czerwionka.jpg 

~244 KB
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